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Żądam y pracy dla bezrobotnych.
Powszechny gtos klasy pracującej.

R o zp a c zliw e  dem onstracje bezrobotnych.
WARSZAWA. 8 -go kwietnia, (teł. wł.).' 

Dzisiaj rano w  W arszawie na pi. Dąbrów-' 
skiego, zebrał się przed gmachem m inister-' 
stwa pracy  tłum bezrobotnych, i wyłonił 
delegację (złożoną z 6 osób. która miała 
udać się do ministra.

M anifestanci zachowywali się spokojnie. 
Delegatom oświadczono, że min. tow. Zie- 
mięcki jest nieobecny i przyjm ie ich ju­
tro.-Gdy delegaci powrócili, tłum okazał nie­
zadowolenie i nie. chciał się rozejść. Wów­
czas policja rozpoczęła rozpraszać demom 
strantów. e > •> ^  1

Bezrobotni udali się jedną grupą do Aleji 
Jerozolim skich, a drugą na Nowy, Świat. 
W  okolicach Aleji Jerozol. tłum został osta­
tecznie Rozprószony.

Za b urze nia  w  Lublinie.
LUBLIN. 8 kwietnia, (teł. wł.) Dzisiaj 

zgromadziły się znowu tłumy bezrobotnych

pod urzędem  pośrednictw a pracy. Demon­
stranci zostali rozprószeni przez policję. —

Komuniści wydali odezwę nawołującą do 
strejku. Dzięki zabiegom naszych towarzy­
szy osiągnięto to, że liczba robotników za­
trudnionych w firmie Ullen et Co została 
zwiększona o 500, tak. że razem wynosi 
1300.

Kom uniści prow okują.
WARSZAWA 8 -go kwietnia, (tel. wł.). 

Z Lublina donoszą, że w przeddzień zabu-. 
rżeń :v/ Lublinie* konntSiści urządzili j
NAPADY NA (MIEJSCOWYCH KIEROW ­

NIKÓW P. T  S.
Obito do krwi przewodniczącego O. K. 

R. tow. Kolarskiego inwalidę wojennego i 
2 kolejarzy, oraz wygrażali innym, że spotka 
ich to samo, jeżeli nie podporządkują się 
hasłom komunistów

Linde przed sądem.
WARSZAWA. S-go kwietnia, (tel. wł.). 

Dziś rozpoczął się w W arszawie proces b. 
m inistra poczty, rządu Paderewskiego, b. 
m inistra skarbu rządu Clijeno-Piasta i b. 
prezesa PKO. H. Lindego, właściciela dóbr 
i przemysłowca W a Raua oraz kontrolora 
technicznego przedsiębiorstw  budowlanych 
PKO. H yniewicza.

Akt oskarżenia zarzuca wymienionym — 
szereg nadużyć, oszustw nadużyć władzy i 
umyślnej bezczynności, wskutek czego pań­
stwo poniosło stratę
1 i POL MIL JONA ZL i 100 TYS. DOL.I 

Linde i Hryniewicz odpowiadają z wol-!

nej stopy. Hau pod silną eskortą policji.
Lindego broni adwokat endecki d i\ Szur- 

lcj. Raua Terzyński i Brochm an, a H ry­
niewicza. (Ettingcr.

Linde okazuje duże podniecenie.
Na sali znajduje się wielu świadków ze 

sfer rządowych.
Prok. Rudnicki wnosi o przymusowe 

sprowadzenie świadków, którzy nie uspra­
wiedliwili swej nieobecności.

Obr dr. Szurlej wnosi o odroczenie roz­
prawy.

Po Paradzie iTrybunał uchw alił odroczyć 
sprawę do ju tra, a niektórych świadków! 
sprowadzić przymusem.

Po zamachu na Mussoliniego.
BERLIN, 8 . kw ietn ia. (Pat). P ra sa  niem iecka z a ­

m ieszczając w iadom ości z Rzym u potęp ia  zam ach na 
M ussolin iego. Pism a um iarkow ane i lew icow e po d ­
k reśla ją , że  każdy  d y k a to r musi się liczyć z m ożli­
w ością  zam achu jednak zam ach na  M ussoliniego p o ­
tęgu ję  tylko jego  n o p u lam o ść  a ruch faszystow ski, 
je s t nada  Ibardzo  silny.

—: : t —

LONDYN, 8 . kw ietn ia . (Pat). W edług  inform acji 
dochodzących od najbliższej rodziny m iss G ibson buta 
Pfzed trzem a laty  w  jednym  z angielskich zak ładów  

um ysłow o chorych p rzez  sześć miesięcy. W  lu- 
hm 1 9 2 5  m ieszkała w  Delphy. Podczas zam achu s a ­

m o b ó jczeg o  kują p rzeszy ła  jej płuco a  po  wyleczeniu 
się cierpiata na  religijną m anję p rześ ladow czą . Na-

I stępnie przebyw ała  w  Rzymie, gdzie  nie by ła  pod  
i rad n ą  obserw acją  lekarską. P rzesz ła  na  katolicyzm , a 
' czas spędzała  p rzew ażn ie  na m oalitw ach.

Delegaci czeskich K p  chor. u  Warszawie.
W A RSZA W A , 8 . kw ietn ia. (Tel. w t.). Dziś p rzy ­

była do W arszaw y  delegacja czeskich działaczy ubez­
pieczeniow ych (w tem  kilku socjalistów ) aby zapoznać  
śię z o rgan izacją  K as chorych w  Polsce. P odczas 
pow itan ia  jeden z delega tów  czeskich uczcił pam ięć 
bo jow ników  o N iepodległość i Socjalizm , poczem  
zw iedzono  instytucje w arszaw sk ie j Kasy chorych. Po 
ukończeniu tego , w yraz ił się jeden z  delegatów , że 
w arszaw sk a  K asa chorych jest zo rgan izow ana  n a j­
lepiej w  E uropie .

Socjalistyczni delegaci złożyli nastęon ie  w izy tę  { 
to w . D aszyńskiem u. |

R E F O R M A  R D M I N I S T R i O
Jednym  z ważnych postulatów oszczę­

dnościowych, wysuniętych w ostatnim o- 
kresie poszukiwania równowagi budżeto­
wej jest problem  reform y adm inistracji pań­
stwowej. Rzeczywiście przeładowanej u- 
rzędami i (zahamowanej tak uciążliwym to­
kiem urzędowania, że w Polsce zdaje się 
by t; dom inującą zasada biurokratyczna, 
która mówi, że „akta załatwiają się prze­
ważnie same“. 'Mianowicie, przez długotrwa­
łe przetrzymywanie aktów niezalatwionych 
w urzędach, albo sprawy stają się bezprzed­
miotowe. albo przez 'ś  mierć interesowanych' 
upadają.

B iurokracja polska wytworzyła taki syi 
stem Urzędowania, że niepotrzebnie przez 
gorliwą zachłanność ogrom spraw zagar­
nęły dla siebie wyzsze instytucje, tak. że 
niższe staiy się tylko pośrednikam i, a wl 
centralnych urzędach gromadlzą się stosy) 
spraw, których nikt opanować nie może. ani 
z powodu nieznajomości miejscowych sto­
sunków, należycie załatwić.

W skutek tego odbywa się ustawiczna pi­
sanina międzjr urzędami, która absorbuje 
dużo pracy, pieniędzy i czasu, nie przyno­
sząc nikomu pożytku. Dlatego spraw a re­
form y adm inistracji stała się pilnym postu­
latem oszczędnościowym. niezmiernie wa­
żnym na przyszłość ze względu na potrzebę 
podniesienia jej sprawności.

Reformę tę trzeba jednak należycie 
przemyśleć i przygotować, bo u nas ciągle 
sie At oś reorganizuje, z czego powstaje tylko 
nowy i coraz bardziej zawiklany bałagan.

Projekt reformy, przygotowała t. zw. ko­
m isja z trzech, k tóra zdaniem naszem ma 
dwie zasadnicze wady, mianowicie wszyst­
ko podporządkować chce władzy politycznej 
adm inistracji i lekceważy czynnik sam o­
rządowy

Są pewne działy czynności prowadzo­
nych przez państwo, które są celem  same 
w  sobie i powinny być utrzym ane możli- 
iwie z daleka od zmiennej adm inistracji po­
litycznej. Podobnie, jak kolej, czy poczta, 
mimo, że powinny pozostać w ręku pań- 
stwfij nie mogą podlegać wojewodzie, tak 
samo n. p. szkolnictwo nic może być uza­
leżnione od wpływbw policyjnych. Taksam o 
dział inspekcji p i pośrednictwa pracy i 
wogóle dział opieki społecznej jest tak odrę­
bnym  i obcym adm inistracji politycznej, 
światem, który, jak najdalej powinien być 
odseparowany od biurokracji^ że podpo­
rządkowanie go staroście, czw wojewodzie 
sprowadzi je do roli na ("podrzędniejszej. 
podczas gdy, n. p. w obecnej ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej urzędy te niejednokro-i 
tnie odgrywają pierwszorzędną rolę.

O ile chodzi o samorządy, projekty te
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I Ś S I i S ? ;S I * .  Benesz o powojennych stosunhnch w  Słow inńszczyźnie
skiem i na Pomorzu, chcą tylko Małopol­
ską gdzie wychowanie samorządowe jest
może najwyższe, upodobnić b .  Kongresów- PRAGA. (Ceps). C zeskoslow acki m inister sp raw
cje i bardzo pierwotnym  kresom wschodnim zagr. dr. B enesz analizu je  w artyku le  p . t. „Problem y 
gdzie rządy rosyjskie samorządowi zupeł- polityki słow iańsk ie j11, zam ieszczonym  w miesięczniku 
nie rozwinąć sic nie pozwalały. Taka uni- „Sloyumski P reh ied1', sp raw ę prob lem ów  politycznych 
fm ikacja byłaby' jedynie cofaniem się. pojedynczych państw  słow iańskich .

Konstytucja polska słusznie na  samorzą Dr, Benesz uw aża, że  zagadnien ie  słow iańsk ie  u-
dacli terytoi'jalnych opiera poważny cię- czyniło dzięki sw em u rozw iązan iu  pow ojennem u duży 
żar adm inistracji państwowej, tymczasem krok nap rzó d  i jes t dzisiaj już aaieko  m niej skom pliko- 
wspom niane projekty reform y pod tym w ane, niż w  czasach przedw ojennych . N ierozw iązane 
względem, są w swych tendencjach w prost zostały dotychczas dw a doniosłe zayadn ien ia : stosunek 
sprzeczne z konstymeją, stwarzają jakieś polsko-rosy jsk i i stosunek  jugosłow iarisko-bu łgarsk i. 
noWc. prowizoryczne łorm y. które zapew-j M iędzy Polską a C zechosłow acją n ie m ożna w la ­
ne znów za parę lat miałyby być reform o- iściw ie 
wane. W obecnym kryzysie gospodarczym1 
oczy niemal całego społeczeństwa są zwró­
cone na samorządy i od nich się oczekuje 
rozw inięcia planu robót inwestycyjnych dla
dostarczenia ludności p ra c a  Administracja 
państwowa wcale 1 słusznie tego zadania po zdenerw ow aniem  i go rączką  pow ojenną, z drugiej zas 
dojmować się nie chce. I dziś się okazuje. strony brakiem  Ścisłego p rog ram u  politycznego  obu za 
 .• . i . ..—; . i  i . ..  j „ „u  „ „ i in teresow anuch naristw . leśli dziś ies^cze new ne różni

Inna miara dla Polski, inna dla Czechosłowacji.
i w  jakiej form ie należy p rzyznać  m niejszościom  sło ­
w iańskim  ?

Dla C zechosłow acji posiada

problem  S łow aków  i R usinów

charak te r w ybitn ie adm inistracyjny. Ani S łow acy, ani 
Rusini nigdy nie będą dążyć do od e rw an ia  się o d  
C zechosłow acji. (? ) jeaynem  rozw iązan iem  całego te ­
go  problem u jest stan  um iarkow anej centralizacji przy 
koniecznem  uw zględnieniu  zagadn ień  lokalnych.

Co się tyczy Rusi P odkarpack iej, u w aża  dr. Be­
nesz, że jedynie słuszną jest do tychczasow a tak tyka  
czeskosłow ackiego , m ająca na ceiu kultu ralne p rzy g o ­
tow an ie  narodu  rusińskiego do sam odzielnego  życia 
politycznego. Z chw ilą, kiedy stan  kulturalny ludności 
na to  pozw oli, zostan ie  autonom ja Rusi Podkarpack ie j 
zgodnie z trak ta tem  pokojow ym  niezw łocznie usku­
teczniona.

o jakichkolw iek pow ażniejszych  sporach  mówi?

N ieporozum ienia z lat ubiegłych nie posiadały  n i­
gdy cecn zby t daleko iaących. P o lsko-czeskosłow acki za 
ta rg  o Cieszyn spow odow any  zosta ł z jednej strony  
zdenerw ow aniem  i go rączką  pow ojenną, z drugiej zaś

Z j a k  W i e l k ą  s z k o d a  d l a  p a ń s t w a ,  f d i m i n i s t r a -  \ in te r e s o w a n i^  państw . Jeśli dziś jeszcze pew ne różni 
c j 'a  p a ń s t w o w a  s a m o r z ą d y  l o k a l n e  w  M a ł o  ce miedzy Polsk4 4 C zechosłow acją istnieją, to  są  to 
p o l s c e  s y s t e m a t y c z n i e  n i s z c z y ł a  i  j e ż e l i  o n e  ied«rlie Qrobne n ieporozum ienia w pew nych sp raw ach
A , ,  , ¥ ♦  • i i  . tnninic:7/-kćnir\TiMmli L-+At*ri rv> Hnhfoi nrr\lidzis swemu zadaniu me sprostają, to win- 
ną będzie przedewszystkiem adm inistracja 

Do reform y adm inistracji państwowej, 
należy przystępować z całą świadomością 
celu i dobrze opracowanym  planem.

TUNEL W  W A RSZA W IE.

WARSZAWA. 8. kwietnia. (A. W.) Bu­
dowa tunelu na przestrzeni Nowy Świat. ul. 
B rrcka dobiega końca na odcinku 50 me­
trów. Po związaniu się betonu tunel zosta­
nie zasypany. Po uzyskaniu odpowiednich 
kredytów, roboty będą dalej prowadzone.

PRODUKCJA W ĘGLA W  CZECHOSŁOW ACJI.
PRAGA. (Ceps). W  styczniu w ydoby to  w  115 

kopalniach 1,202.836 ton  w ęg la  kam iennegu o raz  w  
190 kopalniach  ,1,6112.721 ton  w ęg la  b runatnegc — 
W  kopalniach w ęg la  kam iennego p racow ało  w sty ­
czniu 58.000 górn ików  a w  kopalniach w ęg la  b ru ­
n a tnego  38.000, w ydajność  pracy jednego  górn ika w y ­
nosiła  zatem  przy w ęglu  kam iennym  0.914, a przy 
w ęglu  brunatnym  1,924 tcm.

m niejszościow ych, k tó re  p rzy  odrobince dobrej w oli 
m ogą z ła tw ośc ią  zo stać  całkow icie usunięte.

O bok tych sp raw  natu ry  lokalnej niezafcitwione 
zostały do tychczas rów nież pew ne zagadn ien ia  s ło ­
w iańskie o cha rak te rze  w ew nętrznonarodow ym . P rze- 
dew szystk iim  należy do nich zaliczyć n iew yjaśniony i 
po w ojnie

stosunek  U kraińców  i B iałorusinów  do R osjan.

R ząd sow iecki usiłow ał zagadn ien ia  te  rozw iązać  
początkow o na d rodze  pełnej autonom ji politycznej, 
k tó rą  następn ie  ogran iczono  jedynie do autonom ji ku l­
turalnej i adm inistracyjnej. Z czasem  jednak problem  
ten zosia t p rzez  w zg ląd  na inne chw ilow o donioślej­
sze zagadn ien ia  zepennięty na d rug i plan.

W  dalszym  ciągu om aw ia  dr. B enesz zadania 
polityki trzech now ych  sam odzielnych p ań stw  sło w iań ­
skich. A utor uw aża, iż najw ażn ie jszym  problem em  
polskiej polityki słow iańskiej jes t za ła tw ien ie  sp raw y  
Galicji w schodniej i u regu low an ie  stosunków  w zglę­
dem  m niejszości słow iańskich  w  Polsce. Nie bacząc 
na to , że spory  o te ry to rja , zam ieszk iw ane p rzez  
m niejszości słow iańsk ie , zostały  m iędzy P o lską  a R o­
sją u regu low ane na mocy trak ta tu  rysk iego , m a Pol-

OperefHowe kiiiiteranGis i uchwały
Pism a berlińskie p rzynoszą  b liższe szczegóły ze 

zjazdu m onarchistów  rosyjskich , niem ieckich i w ęg ie r­
skich, który  n iedaw no odby ł się w  Berlinie — o  czem 
podaw aliśm y w e w czorajszym  num erze:

Na konferencję p rzyby ło  20 delegatów  ro zm a­
itych zw iązk ó w  m onarchistycznych tych trzech  kra jów . 
(Czy była ona  tak  zak onsp irow ana , że nie w iedzieli 0  

niej p. S troriski i co n so rte s?  — Red.). Jako p rzed s ta ­
wiciel obecnie „panującego  c a ra “ , w . księcia Cyryla 
w ystępow ał książę  O boleński, w  imieniu cesarzow ej- 
w oow y, M arji F iedorow ny , p rzebyw ającej w  K open­
hadze, k s . S w ajatopolkm irski. M onarch istyczne zw iązk i 
parysk ie  i o rgan izacje  berlińskie w ysłały  sw ych  de­
legatów . Z W ęg ie r p rzyby ł hr. A nchassy i pułk. Le- 
garde . K ontak t z  m onarch istam i niem ieckimi rep rezen to ­
w ał delegat ks. R upprechta .

U chw alono m iędzy innemi u tw orzyć  w spó lną  o r ­
ganizację m onarch istyczną tych trzech  k ra jów  i w cią ­
gnąć  w k rąg  in teresów  m onarchistów  innych k rajów . 
Z końcem  kw ietn ia  |ma się odbyć w ielk i k o n g res  jn o n a r- 
chistyczny w  P aryżu . N iebaw em  m ają się spo tkać  nad  
jednem  z jezior w łoskich b. następca  niem ieckiego tro ­
nu, ks. R upprech t i w . ks. Cyryl. •

N apędzeni k ró low ie  i k rólikow ie, zab ija ją  czas, 
jak m ogą, nie zdając  sob ie  sp raw y  z tego , że  s ta ją  się

ska do ro zw iązan ia  bardzo  doniosłe zagadn ien ie : Co podobn i do tig u r z operetk i.

ARTUR CWIKOWSKI.

(Ciąg dalszy.)

— O, jak to dónrze. że pan przyszedł. 
Idąc tu, drżałam , że pana nie zastanę, że 
nie dotrzym a pan obietnicy...

Słowa te, rzec można prześwietlał jej 
uśmiech. Niel półbłyskami świadomości 
konstatował, że takiego uśm iechu nie wi­
dział nigdy w życiu. Każdemu z nas zdarza­
ło się w ielokrotnie w różnych wypadkach 
tak twierdzić.

— Może wyjdziemy z tego tłum u ? — za­
proponował.

— Z ochotą. Chcę panu podziękować 
serdecznie... gorąco. Zatem układ nasz sta­
nął... i pan go nie zerwie?

Wz.rok Wdzięcznej panny, magnetyzował 
Niela.

— Proszę mi ufać. Jeżeli b ra t pani. jak 
to przyrzekł, wycofuje się z tej... brzydkiej 
historji, tajem nica pokryje wszystko. Jeśli 
mi pani ręczy za niego...

— Wszystkiem, wszystkiem. czego tylko 
pan zażąda... On słaby., lekkomyślny... i 
dlatego dał się pociągnąć, zwłaszcza. że 
przypadek ułatwił wszystko... Ale odtąd ży­
cie jego będzie wzorem dla innych... zoba­
czy pan... o. zobaczy pan...

Roztkliwiły go łzy, które u jrzał w jej

oczach. Lecz wyznać trzeba, że pierwszym 
odruchem, była iclięe zcałowania ich z 
najdroższych oczu. Nawet w tej poważnej 
sytuacji. Niel chciał z piękną dziewczyną 
współczuć tak, aby mu było przyjemnie.

— Pani płacze ?
Po takiem pytaniu zwykle głaska się de­

likatnie kochaną główkę, potem nieskoń­
czenie miękkim ruchem  przechyla się ją 
na męską pierś dając do zrozumienia że 
p ierś ta jest najbezpieczniejszą ostoją.

Ale obecnie na ulicy było to niemożli­
we.

Parnia Ila wyszeptała w odpowiedzi:
— Bo tiiech pan pomyśli... niech pan 

pomyśli, coby się stało... Całe życie miałby 
zmarnowane...

Mimo nastro ju  erotyczno- wzruszeniowe­
go. Niel pomyślał z iron ją

— Ostatecznie... można się wyrazić, że 
ktoś m a życie zmarnowane, jeśli mu wpa­
kują kilka kulek do głowy

Głośno zaś rzekł:
— N o tak... rozstrzelauoby, go... Prze­

cież teraz wojna...
A ona na pół z jękiem, na pół z tkli­

wą słodyczą:
—- Tak panu dziękować... czem się od­

płacić V
Młoda i pociągająca kobieta nie powin­

na lig iły tak stawiać kwestji, o ile nie chce 
mężczyźnie pozwolić na zrealizowanie p ra ­
gnień. jakie mu to pytanie nasuwa.

Niel stawał się coraz więcej czuły, a ró ­
wnocześnie coraz pewniejszy siebie. Ni stąd 
ni zowąd znaleźli się w parku, przez który 
szedł zapach i szum drzew.

Szumiące drzewa, są o wieczornym, le­
tnim zmierzchu przyjaciółm i i pow iernika­
mi kochanków. Ponieważ nazwy tej nie mo­
żna dotychczas zastosować jeszcze do na­
szych dwojga młodych, więc nie usiedli wi 
ustronnej aleji, aby naturalne instynkty o- 
szukiwać przez wklamywanie w siebie poezji 
przyrody. Bo jest niezbitym pewnikiem, że 
ludzie o wiele pełniej wyczuwają miłość w 
pokoju na przytulnej sofce. niż na twardej 
drew nianej ławce, pod szumiącemi gałę" 
ziaini drzew, przez które patrzą gwiazdy 
jak oczy aniołów.

W czasie przechadzki, Niel musiał jesz­
cze [wielokroć przyrzekać uroczej to-i 
warzyszce, że całą sprawę uważa już za za­
kończoną i że z jego strony nie grozi Mo- 
rcjowi żadne niebezpieczeństwo, o ile szcze­
rze żałuje swego występku] i pragnie wrócić 
na drogę uczciwego życia.

U Wyjścia z parku  pocałował w  rękę 
pannę Ilę. k tóra nie pozwalała się odpro­
wadzać do dom u, obiecując w zamian, że 
ju tro  o siódmej będzie na  tem samem m iej­
scu.

Potem patrzył, jak wsiadała do tram ­
w aju i zbrzękiem żelaziwa wagonów i 
dźwiękami dzwonka tonęła w dali.

Potem szedł powoli opuściwszy głowi;, 
jak człowiek, który szuka czegoś, co zgu­
bił.

Potem wzniósł ją  pewnym, dziwnym ru ­
chem jak ten. co wierzy w zwycięstwo.

N ajprawdopodobniej uważał się za 
szczęśliwie zakochanego.

(C. d. n.)
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Kryzys Wielkiej Rrytanji.
W  w olnym  uniw ersytecie socjalistycznym  w  B er­

linie m ów ił p ro fe so r L ederer o  kryzysie  w  w ielkobry- 
tyjskiem  pań stw ie  św ia tow em .

W ielkie p ań s tw a  św ia to w e  hie m ogły  — m ów ił '—  
nigdy d ługo  utrzym ać się na  p o d staw ie  gw a łtu . Z aw sze  
m usiały s ta rać  się o jakieś duchow e porozum ienie 
z podbitym i.

W łaśn ie  dzieje w ielk iego p ań s tw a  w ielkobry ty j- 
sk iego w ykazu ją , że im perjum  tak ie  u trzym ać się m o­
że  ty lko  w tedy , gdy elastyczn ie  p rzy s to so w y w ać  się p o ­
trafi do  zm ienionych w  ciągu czasów  w arunków . — 
A A nglja okazyw ała  rzeczyw iście o g ro m n ą  zdolność 
p rzy s to so w aw czą . Im perjum  jej pow sta ło  z szeregu  
kolonji handlow ych, k tóre  przem ieniały się w  z jed n o ­
czone po lityczne te ry to rja , a k tó re  o siąg a ły  w ielk ie  zn a  
czenie jako rynki zbytu  dla kraju  m acierzystego . D aw ­
niej A nglja m ogła w ysy łać  do te ry to rjów  tych p ro - 
tbikty sw ego  przem ysłu , dzisiaj w szystk ie  te k ra je  m a­
ją  sw ó j w łasny  p rzem ysł i z  Anglji b io rą  ty lko m a­
szyny . P ań stw o  brytyjskie, to  p ie rw sze  pań stw o  na 
pod staw ie  kapita listycznej. T endencje, panu jące  w  niem 
są  zgo ła  odm ienne o d  daw niejszych im perjów  św ia to ­
w ych, k tó re  spoczyw ały  w yłącznie  na  g o sp o d ars tw ie  
rolnem . K apitalistyczny system  gospodarczy  w y tw arza  
w szędzie  typ  p rzedsięb iorcy  i typ p ro le ta rju sza . P a ­
no w an ie  kap italistyczne jest system em  rozczłonkow y- 
w an ia  spo łeczeństw a, k tó ry  budzi ogó ł ludu do św ia ­
dom ość ' i w y tw arza  zjaw iska  rozk ładcze , k tó re  m o­
żna o b se rw o w ać  dziś także  na o rgan izm ie g o sp o d a r­
czym  im perjum  bry ty jsk iego .

A bstrahu jąc od  k ra ju  m acierzystego , m ożna dzi­
siaj podzielić to  p ań stw o  olbrzym ie n a  trzy  grupy . — 
P rzedew szystk iem  specyficznie angielsk ie te ry to rja , jak 
K anada i A ustra lja ; dalej po łudn iow a i północna 
A fryka z zn aczn ą  iw yższą w a rs tw ą  angielskąi, a  W  koń­
cu te ry to rja , w  k tó rych  A nglja tw orzy  tylko cieniutką 
w arstew k ę  panującą. Tu m ow a przedew szystk iem  o 
Indjach. R ozw ój ten u jaw nia się też  w  angielskiem  
słow nictw ie Nie m ów i się już tam  o angielskiem  „em ­
p ire '‘, 'ecz  o  „Comraon W ealth  of English N ations" i 
w łaśn ie  w yrażen ie  to  pokazuje , jak daleko zaszło  już 
rozluźnienie całego teg o  zlepku.

Dominja m a ją  sw ój w łasny  rząd , w łasne  p arlam en ­
ty i podatk i. W  stosunku  m iędzy A nglją, a jej domi- 
njami w śliznął się czynnik, spoczyw ający  na  p rzy p ad ­
ku, m ianow icie na  fakcie, że K anada i A ustralja  są  
sąsiadam i S tanów  Z jednoczonych. W  w ypadku  zaw i- 
k łania w o jennego  Anglji z S tanam i Zjednoiczonemi, K a­
n ad a  z sw o ją  d ługą gran icą  ląd o w ą byłaby dla Anglji 
niechybnie stracona , a w y padk i o sia tn ie  n iedw uznacznie 
w skazu ją , dokąd  A ustralja  zw róciłaby  się  w  takim  
razie. T o też  A nglja z rezygnow ała  na  konferencji w  
W aszyng ton ie  z p rzew ag i sw ojej floty. A nglja go to w a  
jest dzielić z S tanam i Z jednoczonem t p an o w an ie  na 
m orzu.

Pozatem  A nglja p rzesz ła  te raz  do zło tej w aluty , 
czem  dała do poznan ia , że u an o w an it finansow e nad  
św ia tem  p rzesz ło  z A nglii do am erykańsk iego  in s ty tu ­
tu  centralnego . A nglja godzi się na system  finansow y, 
w którym  kieru jącą rękę ma A m eryka.

Afryka po łudn iow a i w schodnia ow ładn ię te  są 
zagadnieniem  u stro ju  p racy . Już po w ojnie B urów  A n­
glja spostrzeg ła , że H otentoci zo rgan izow an i są  na 
podstaw ie  u stro ju  rodzinnego , k tóry  pozw ala  im k a ż ­
dej chw ili odm ów ić pracy dla białych. Anglicy p ró b o ­
w ali za trudn iać  w  tych okolicach Chińczyków  i H in­
dusów , i doczekali się tego , że ustró j rodzinny, p a ­
nujący rów nież i u tych naro d ó w , stał się n iep o k o n a­
ną p rzeszk o d ą  dla ich aklim atyzacji. Chińczycy czuli 
sie jak w piekle w  tym  now ym  kraju , bo  b rak ło  im 
rodziny.

Centralnem  jednak zagadnieniem  Im perjum  Anglji 
jes t kw estja  indyjska. W  Indjach żyje 300 m iljonów  
ludzi, k tó rym i k ieruje 15.000 urzędników  adm in istracy j­
nych. Indje są  jednak tak że  sym bolicznem  centrem  p a ń ­
s tw a . Jest to  ko lon ja , k tó ra  najściślejsze m a stosunki 
osobiste i rzeczow e z narodem  angielskim . P o za  n ie ­
licznymi kupcam . nie p o siada ją  zam ieszkałej tam  lud ­
ności angielskiej. P an o w an ie  nielicznych A nglików  w 
łem gigantycznem  p ań stw ie  jest ze w szech m iar osob li­
w e. Po legało  ono  zrazu  na  strachu , jaki w  tubylcach 
w yw oływ ały  „ ru ra  og n io w a" i inne środki w ładzy. 
O pierało  się następn ie  na  an tagonizm ie religijnym  m ię­
dzy m ahom etanam i a  H indusam i. H indusi co raz  n a ­
tarczyw iej staw iali sobie py tan ie , czy zaw sze  już Indje 
będą pod  panow aniem  Anglji i p rzez  nią rz ąd zo n e?

Angielski u rzędn ik  adm inistracyjny panu je  w In- 
djach jak mały królik. G dyby się chciało pom nożyć licz­
bę tych urzędn ików , to  n aw e t tak  boga te  Indje nie

byłyby w stan ie  w yżyw ić się. N atom iast niższe prace 
adm inistracyjne oddaw na już „pełniają sam i Hindusi.

Tym czasem  w  Indjach w ypłynęło  now e zagadn ie ­
nie. M ahom etanie i H indusi postanow ili na kongresie  
w  r. 1916 zap rzes tać  sp o ró w , a w r. 1919 uchw alony 
został u stró j, k tó ry  n araz ie  na  la t 1 0  reguluje sp raw ę  
adm inistracji w  Indjach. Dzień upłynięcia tego  term inu 
zbliża się, a  w tedy  na  po rząd k u  dziennym  stanie k w e­
stja, jak należy ukszta łtow ać w ładzę  w icekróla indyj­
skiego, czy w olno mu będzie ustanaw iać  i regulow ać 
budżet, podatk i i t. p . w b rew  w oli parlam entu .

Ghandi rozbudził był p ra s ta re  instynkty. Jak w ia ­
dom o, myśli on, żc m ożna zastąp ić  now oczesny  p rz e ­
mysł p rzez  n aw ró t do starych  sto sunków  indyjskich i 
w prow adzen ie  na n o w o  chałupniczego p rzęd zen ia ; a g i­
tuje on także za bojko tow aniem  angielskiej adm in istra­

cji. Z adaje  sob ie  py tan ie , co stanie się z Indjam i po 
zw ycęsk iem  zakończeniu  b iernego oporu . Ism ieje ten ­
dencja do przem ienienia Indji w  dominjum , tak , żeby 
Hindusi stali się także  obyw atelam i angielskim i. Ale 
nikt nie m oże sob ie  w yobrazić , by potem  kiedyś Hin 
dus m ógł zająć np. stanow isko  prem iera angielskiego. 
Dodajmy do teg o  zagadnienie  D alekiego W schodu, 
fakt, że tendencja an tykapiia listyczna Rosji stawna lu­
dy w schodnie  na jednej linji z tem olbrzym iem , p ań ­
stw em . Głębokie zan iepokojen ie  ogarnęło  ludy w schodu, 
k tóre  w y ra s ta ją  z  koła w ęzłów’ rodzinnych i pow sta ją  
przeciw  ustro jow i europejskiem u.

P on iew aż  Anglja posiada  najobszern iejszą p łasz­
czyznę tarcia  ze św iatem  azjatyckim , d latego  tak z a ­
ostrzyły  się zagadn ien ia  jego im perjum  św ia tow ego . 
S tąd  też  w yp ływ ają  konsekw encje dla całej E uropy , 
lak, że m ożna pow iedzieć, że k ryzys ten angielskiego 
p aństw a  św ia tow ego  jest w  ostatn iej linji tylko fazą 
w kryzysie psycnologicznym  i politycznym , którem u 
ulec musi kapita izm europejski.

Nadęty frazesami Mussalini
zap ow iad a  o k res  ciężkiej walki.

RZYM. 8 I 'P a t.)  W czoraj w  pałacu 
I.itterio na uroczystości przedstawienia no­
wemu dyrektorjatowi sekretarzy prowincjo­
nalnych partji faszystowskiej. Mussolini wy­
głosił dłuższe przemówienie i powiedział 
między innem i:

Należy utrzym ać partję  faszystowską W 
pełni sił i żywotności. Partja  -musi uczy­
nić naród włoski faszystowskim od góry 
do dołu i od dołu do góry. Rząd jest naj­
wyższym wyrazem obecnego ustroju < Hoże­
go też wszystko co pochodzi od rządu, jest 
faszystowskie. Pogrzebaliśmy już dawno u- 
strój półliberalny. W ygraliśmy naszą bitwę 
Wewnątrz kraju  i możemy stwierdzić, że 
dawne partje zostały zepchnięte na bez­
droża. a dawny ustrój jest w stanie roz­
kładu.
NASZA BITWA INIE JEST JESZCZE WY­

GRANA
poza granicam i kraju. Nasza w alka zagra­
nicą jest ciężką i staje się coraz cięższa.

Reprezentujemy w świecie nowe zasady. — 
Reprezentujemy antytezę świata dem okracji 
plutokracji i wolnomularstwa. To czego do­
konał naród francuski w roku  1789. doko­
nały dziś W łochy faszystowskie. Nie należy 
się dziwić, że cały  ten świat zrzesza się 
przeciw7 nam. Jesteśmy istotnie w tym  pun­
kcie W  którym

WALKA STAJE SIĘ CIĘŻKĄ.
jednak ponętna. Nie jestem optymistą. Wi­
dzę przed sobą okres trudny, lecz to za- 
m ast przygnębiać winno napawać nas du­
mą. Jest to fatalne a jednocześnie wspa­
niałe. że każda rewolucja tryum fująca na 
przeciw’ sobie cały stary świat.

Na końcu Mussolini oświadczył: Za de­
wizę swego życia wybrałem zdanie: “Żyj 
w niebezpieczeństwie". Oświadczam wam. 
jako były uczestnik wojny: jeżeli idę na­
przód podążajcie za mną. jeżeli się cofnę, 
zabijcie mnie, jeżeli um rę, pomścijcie mnie.

Echa masakry w Stryju.
Rada Robotnicza PPS. w Borysławiu na 

posiedzeniu onegdajszem powzięła rezolu­
cje następującej treści:

1) Ze względu na powtarzające się wyr j 
pad ki używania broni przeciw bezrobotnym 
Rada Robotnicza wzywa CIvW PPS. do e-‘ 
nergicznego przeciwstawienia się — tym 
wszystkim czynnikom w rządzie, które do 
podobnych ekscesów’ świadomie i celowo 
prowadzą. Nic przesądzając uczestnictwa 
w’ rządzie koalicyjnym Rada Robotnicza — 
wobec ostatnich wystąpień w prasie i wj ży- 
życiu Narodowej Demokracji (Słowo Pol­
skie) R. R. uw a|a. że współpraca z przed­
stawicielami tego odłamu społeczeństwa jest 
dalej niemożliwa.

2) R ada Robotnicza potępia zachowa­

nie się wdadz w Stryju i żąda przeprowa­
dzenie śledztwa i surowego ukarania win­
nych dokonanego mordu.

3) R ada Robotnicza zwraca się do klubu 
naszych posłów by postawili w sejmie żą­
danie dania utrzym ania rodzin i wychowa­
nia dzieci zabitych w Stryju.

4) jRada Robotnicza deleguje przedsta- 
w.cieli dla wzięcia udziału w pogrzebie za­
bitych w Stryju i przem awiania nad g ro ­
bem poległych, w imieniu zorganizowanych 
(robotników Zagłębia borysławskiego.

*

Analogiczną fichwadę podjął na swojern 
posiedzeniu O. K. R P. P. S. w Stryj u.

TW O R ZEN IE RZĄDU W  JUGOSŁAW JI.
BIALOGRÓD, 8 . kw ietnia. (Pal). Król A leksander 

pow ierzy ł w czo ra j w ieczór m inistrow i ro b ó t publicz­
nych U zunow iczow i misję u tw orzen ia  no w eg o  g ab i­
netu  koalicyjnego, k tóry  składać się będzie z rad y k a ­
łów  i C horw atów . Dziś p rzedpołudniem  rozpoczą ł 
U zur.owicz narady  z Pasiczem  i Radiczem  w  sp raw ie  
ustalenia listy now ego  gabinetu .

PROCES PO SŁÓ W  UKRAIŃSKICH.
P osłow ie  klubu ukra ińsk iego ; W asyriczuk, Czućz- 

m aj i Kozicki, skazan i w pierw szej instancji sądu  
okręgow ego  w  R ów nem , W asyriczuk na  rok  w ięzienia, 
Czuczmaj na  2 la ta , a Kozićki na rok  dom u p o p ra w ­
czego  za podburzan ie  p rzeciw ko w ładzy  na  w iecu 
w P oczajow ie w  r. 1923 w nieśli skargę  apelacyj­
ną  do w ileńskiego sądu  apelacy jnego . Term in ro z ­
praw y  będzie ustalony  w kró tce  (W . I. P.).

PO DA TK I POŚREDNIE W  ROSJI. SO W .
) M uS K W A . (Ceps). R ada kom isarzy  ludow ych po 

stanow iła  podw yższyć następu jące  podatk i p o śred n ie : 
podatek  o d  m achorki n a  50 kop . za  1 kg ., od ku 
loszy na  60 kop., dla w iększych num erów , w zględnie 
na 30 kop dla m niejszych num erów , od  p ap ie ro sów  
na 1.80—9.—  rb . za  1000 sztuk, oó herbaty  na 74 
kop, 2.75 rb . za  1 kg., od p iw a, p o rte ru  i oliwy na 
44 rb , z a  100 kg. P rócz  teg o  podw yższono  o 50 proc. 
podatek  od  w yrobów  w łókienniczych.

O PO D W Y ŻSZEN IE TARYFY SAM OCHODOW EJ
W A RSZA W A , 8 . kw ietn ia. (AW ). Z w iązek  w ła ­

ścicieli do rożek  sam ochodow ych p rzed s taw ił m ag istra ­
tow i petycję dom agającą  się podw yższen ia  op ła t za  
jazdę o 20 proc ., czyli z 50 g r. p a  60 gr. z a  k ilom etr. 
Jako p ow ód  poow yżki poda ją  pod rożen ie  w szystk ich  
m aterja łów .

~ m -  I .]
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Od Administracji.
S zanow nych Prenum eratorów  prosimy uprzejmie 

o w płacenie prenumeraty najdalej do dnia 10 kwietnia 
b . r . ,  w  przeciw nym  bowiem ra zie  będziem y musieli 
w strzym ać w ysyłanie pisma.

Prenum eratę zam iejscową n a le ży bezw arunkow o 
w płacać tylko czekami P . K . 0 . na konto nasze N r . 
142.176  lub przekazem  pieniężnym .

I H H

J\[owinn z dnia.
L w ó w , dnia 9 kwietnia

Z N I Ż K I  D O  K IN . K a żd y  czytelnik „D zie n n ik a  l u ­
d o w e go " otrzym uje 5 0 %  zn iżkę  do w szystkich kin 
lw ow skich z a  okazaniem kuponu, w yciętego z  numeru 
„ D zie n n ik a " . Kupony um ieszczone są na ostatniej 
stronie dzisiejszego numeru. Kupon zn iżk o w y w a żn y 
je st tylko na l-s zy  seans (o  g , 4  p o p o ł.) programu 
podanego w kuponie.

DO P . T . W ŁAŚCICIELI REALNOŚCI. L w ów , 
k tóry  chlubił się zaw sze  pięknością i czystością b u ­
dynków  zmienił zew nętrzny  sw ój w ygląd  znacznie 
na n iekorzyść.

R ealności w mieście nie odnaw iane od szeregu  lat 
p ok ryw a szara  w ars tw a  brudu , z p o d  k tó rego  p rz e ­
g lądają  n iejednokro tn ie  m ury pozbaw ione osłony z 
tynku. W plynęty n a  ten stan n iew ątp liw ie ogólne cięż­
kie w arunki gospodarcze . M iasto  m usi jednak p o ­
w rócić jak najrychlej do sw ego  przedw ojennego  wy- 
g ląnu.

P rezydjum  m iasta zw raca  się do P. T. W łaśc i­
cieli realności z na jgorętszym  apelem , by p rzyczy ­
nili się do uchylenia tego  stanu , p rzystępu jąc  do o d ­
now ienia sw ych budynków .

Spełnią przytem  i czyn obyw atelsk i, dając m oż­
ność zarobku  licznej rzeszy  bezrobotnych .

P rezydjum  m iasta w ierzy  w  d ob rą  w olę P . T. 
W łaścicieli i ufa, że apel ten nie będzie bezow ocny.

W e L w ow ie, dnia 8 . kw ietn ia 1926 r.
J. N etunam  w. r.

ZRZESZEN IE M IŁO ŚNIKÓ W  L W O W A . Dnia 31. 
m arca odbyło  się. W alne  Z ebran ie  „Z rzeszenia  M iłośni­
ków L w o w a '1.

W  zagajen iu  p rzew odniczący , dyr. L ityński p rz e d ­
staw ił do tychczasow ą działalność T o w arzy stw a  od z a ­
łożenia do chwili bieżącej. N astępnie zaw iadom ił 
członków , że Z arząd  Z rzeszen ia  p racu je  obecnie nad  
połączeniem  „Z rzeszenia  M Pośników  L w o w a 1 z za- 
łożonem  jeszcze p rzed  w ojną  „T ow arzystw em  M iłośni­
ków p rz e sz ł.śc i L w ow a11. O ba to w arzy s tw a  zjednoczo­
ne  m ogłyby w ydatniej p raco w ać  dla dobra  naszego  
grodu .

P o  w yborach  Z arządu , k tóry  pozosta ł w  do tych ­
czasow ym  składzie, p rzy s tąp io n o  z koleji do w nicsków 1. 
P rzew odnicy  po L w ow ie p rzedstaw ili, że najw iększą 
bo lączką jest b rak  dom u w ycieczkow ego na  p om iesz­
czenie przybyw ających  do L w ow a w ycieczek, w  co ­
raz w iększej liczbie.

NIEPOKOJĄCY SPADEK W A RTO ŚCI ZŁOTEGO.
W  ostatnich dniach spekulanci w alu to w i ponow nie 
poczęli g rać  na zniżkę z ło tego . W czo ra j zdołali w y ­
śru b o w ać  ku rs  do la ra  oko ło  9 zł. B ank Polski p o d w y ż ­
szy! rów nież k u rs  do lara , p łacąc  w czora j 8 . 1 0  zł. 
Sytuacja ta ru jnuje z kretesem  ogó ł żyjący z p racy  
fizycznej i um ysłow ej. E ksporterzy  zagran iczn i, fa ­
brykanci, o raz  hyjeny giełdziarsk ie  zdo ła ją  jednak w y ­
ko rzystać  spadek  w arto śc i z ło tego .

POJEDYNEK Z W ŁAM YW A CZEM . W ładysław  
Piasecki, studen t uniw ., zam . p rzy  ul, D ługosza pod  
1. 27, w róciw szy  w czora j w ieczorem  do m ieszkania 
zasta ł tu  n ieznanego  osobnika, który  w łam aw szy  się 
zam ierzał sp lond row ać  m ieszkanie. G ospodarz  domu 
nie chciał puścic byle jak n iespodziew anego  gościa. 
Ten jednak gw ałtow n ie  usiłow ał ulotnić się z ócz „ g o ­
śc innego 11 go sp o d arza . O statecznie po dłuższem  s z a ­
m otaniu się in truz zdołał um knąć za  d rzw i, poczem  
począł uciekać ul. Zyblikiew icza, gub iąc  po  drodze 
czapkę. i

P iasecki śc iga jąc  w dalszym  ciągu w łam yw acza 
w ołał za nim „złodziej11. S ły sząc  to  p rzechodzący  
ulicą jakiś w o jskow y  strzelił na  postrach  za ucieka­
jącym w  pow ietrze. T en, nie w iele rob iąc  sobie z

Samobójstwo bezrobotnego.
Feliks Kiidęakowski, liczący trzydzieści 

kilka lat. przybył z Tarnopola do Lwowa 
po zwinięciu tam zakładu fryzjerskiego. — 
'We Lwowie K. przez pewien czas był przy 
policji, zredukowany pracował tu i ówdzie 
w ostatnim zaś czasie pozostawał jednak 
bez zajęcia.

Przed fi-eiu tygodniami K. mieszkał jako 
sublokator np. Pientakowej, zam. przy ul. 
Chmielowskiego |9. W skutek niepowodzeń 
życiowych i bezrobocia K. popadł w roz­
strój nerwowy, (spotęgowany brakiem  środ­
ków do życia i długami. W tych bowiem 
dniach miał wyrównać dług wekslowy iwi 
wysokości .1000 zł.

P.ientakowa, zauważywszy stan anorm al­
ny K.

1 POCIESZAŁA GO,

przeczuwała bowiem iż żywi on zam iar 
samobójczy. W czoraj po godzinie 8-ej rano  
gdV K. nic dawał znaku życia, weszła P .  
do pokoju zajętego przez sublokatora. Uj­
rzawszy Kubiakowskiego leżącego bez ru ­
chu. oraz rewolwer na kołdrze, zaalarm o­
w ała sąsiadów.

Okazało się żc K. leżąc w nody w ł ó ż ­
ku, sir:('lii do siebie, kierując lufę rewol­
weru !w serce. Śmierć nastąpiła momen­
talnie.

Zwłoki denata, na polecenie lekarza m. 
odstawiono do I osty tulu medycyny sądowej. 
Tragicznie zmarły nie pozostawił radnego 
pisma, któreby tluma,czyło powód jego de­
sperackiego kroku. Denat pozostawił żonę 
z którą nie żyl, oraz 8-letniego syna.

— —

tego „ra jw ąchu11, biegi dalej niczem zw ycięzca w 
jakim ś turnieju  sportow ym  i znikt pokazując pięty 
ścigającym .

AW ANTURA W Y W OŁAN A  PR ZEZ ZREDUKO 
WANEGO LISTONOSZA NA POCZCIE. Ludw ik N ow o- 

J grodzki, listonosz, zosta ł w czora j z redukow any  w 
służbie. R ozżalony tem  w p ad ł do kancelarji sw ych 
bezpośrednich  p rze łożonych : H erm ana W einsteina, F e r­
dynanda L uftgartena  i Jana K ohm ana, w yw ołał w  
b iurze w ielką aw an tu rę , chwycił za krzesło  i p o ­
czął nim  w alić p o  biurkach. K rzyki i hałasy z w a ­
biły innycti funkcjonarjuszy pocztow ych, którzy  1 k tó ­
rzy w biegli do kancelarji i w ybaw ili z opresji z a ­
grożonych .

Policja osadziła  w areszcie  N ow ogrodzkiego , o- 
baw iając się dalszych jego  podobnych ob jaw ów  p ro ­
testu.

W IZY TY  NIEPROSZONYCH GOŚCI. N ieznani 
osobnicy w czasie św ią t żydow skich dostali się o tw o ­
rem  piw nicznym  do szw alni bielizny Jakóba Jubjenera 
przy ul R appapo rta , skąd skrad li w iększą ilość bie­
lizny męskiej i dam skiej, w arto śc i 780 zt., o ra z  6 8  

złotych w  gotów ce.
W  dniach św iątecznych okradziono  rów nież sklep 

korzenny S tan isław y O leniew icz przy  ul. T arnow sk iego . 
Z łodziej dostał się tu rów nież przez  okienko p iw ­
niczne, poczem  przeb iw szy  o tw ó r w  podłodze dostał 
s ię  do w n ę trza  skąd  sk rad ł 15 kg . czekolady, 8  kg. 
herbaty , 50 puszek sardynek , ogólnej w arto śc i 400 zł.

— NA FUNDUSZ PR A SO W Y  „DZIENNIKA LU 
D OW EGO 1- O rganizacja  K obiet w  „Polm inie11 (D ro­
hobycz) z w ieczorku w  dniu imienin J. P iłsudskiego 
z łoży ła  1 2 1  zł.

Dalsze datki przyjm uje A dm inistracja „Dziennika 
L udow ego11, Sykstuska 21. II. p.

X N A D E S Ł A N E . *1
(Z a  to  r u b r y k ą  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a ) .

0 r . W ła d ys ła w  M ichna
b . asystent kliniki gardła^ nosa i uszu w  Krakow ie
ordynuje w wymienionych chorobach w gmachu 
P. K. O. u l. Kochanowskiego w gadz. od 5—6 popoł.
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Wyoląó 1 przesłoń !
Dom Bankowy

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

P r o sz ę  ml zaraz  p rzes ia ć  s

...  ćwiartek po 10 złotych

.............. połówek „ 20 „

..............  całych „ 40 „
Należy tość ............  zł. nadam  czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

IZ @ a li  s ą d o w e j .
KRADZIEŻ KOLEJOW A.

Firm a tran sp o rto w a  „R ekord 11 w ysła ła  w  lutym 
1924 r. w agon  m anufaktury  z Ł odzi do różnych ku p ­
ców  w e L w ow ie W  drodze jednak rozbito  w ag o n  i 
sk radziono 8  bali m aterji w arto śc i 1 0  tys. do la rów .

D ysponent poszkodow anej firmy, Hilel Z a jączkow ­
ski, dow iedzia ł się następn ie  w e L w ow ie, że w  h o ­
telu H alperna jakiś kupiec sp rzeda je  m aterje. U daw szy 
się tu  stw ierdził, że m aterje  te  pochodziły  z k r a ­
dzieży na szkodę„R ekordu1‘, zaś kupcem  tym  był 
Szym on R osenbaum , karany  już 3 i poi rocznem  
w ięzieniem  za kradzież.

R osenbaum  s la ia ł się usilnie sp raw ę  tę za ła tw ić  
po  sąsiedzku. W obec tego  oddał Zajączkow skiem u 
3 bale m aterji, o raz  zap row adził go do m ieszkania 
M aurycego  S on taga , k tó ry  rów nież zw rócił Z. 3 bale 
skradzionej m aterji. R esztę m aterji obaj sp rzedali jed­
nak p rzy  pomocy Pelta Z im erm ana, w obec tego  „R e­
k o rd 11 pon iósł szkodę około 3 tys. do larów .

P ow iadom iona o tem  policja a resz to w ała  całą 
tą  tró jkę i osadziła w  w ięzieniu. W czoraj stanęli on i 
p rzed  trybunałem  w yrokującym  sądu karnego . Do ro z ­
p raw y  pow ołano  licznych św iadków . W y rok  z a p a d ­
nie p rze to  dziś w  południe.

T rybunałow i przew odniczy r. M alinow ski, b ro ­
nią d i. L ink, dr. H irschprung i dr. M ajew ski.

Sprawy partyjne.
* T. U. R. w  B orysław iu . W  sobo tę  10. b. m. 

o godz. 6 -tej w iecz. odbędzie  się w  sali Domu L u­
dow ego  odczyt dr. K apellnera p . t. ,,0  gruźlicy11.

W  niedzielę dnia 11. b. m. odczyt to w . K obaka 
p. t. „G eograficzne położenie  P o lsk i11.

* Z grom adzen ia pos. tow . P raussow ej. W  p iątek  
o godz. 6 -tej w iecz. na Polm inie w  D rohobyczu o d b ę­
dzie się w iec poselski to w . P raussow ej z porządk iem  
„Sytuacja g ospodarcza  w pań stw ie11.

W  S try ju  w sobotę  10. bm. w  lokalu Z. Z . K. 
w iec poselski tow . P raussow ej z pow yższym  p o rz ą d ­
kiem.

S tan isław ów  w niedzielę 11. b. m. o  g o d z . 10-tef 
rano  w  dom u kolejow ym  w iec poselski to w . P ra u s so ­
wej.

* O dsłonięcie sz tandaru  organ izacji K obiet P P S . 
w  Witkowie odbędzie  się w niedzielę dnia 11, b . m. 
o godz. 3-Tdej popoł.

P rzem aw iać  będą delegaci O bw odow ego K om i­
te tu  P . P . S

Z ruchu zawodowego.
§ W ydzia ł W ykonaw czy  R ady R obotn. Z w iązków  

Z aw odow ych  odbędzie  posiedzenie w  piątek dnia 
9. kw ietn ia  w  lokalu w łasnym  przy  ul. O ssolińskich 
1. 10. — S praw y  w ażn e ; obecność w szystk ich  cz łon ­
ków  konieczna.

A, A ndrasik sekr. K. ze iaszk iew icz , p rzew .

^Komunikatu.
X Z O gniska N auczycielskiego, św ięco n e  w  O gni­

sku Iw ow skiem  odbędzie  się w  sobo tę  24. kw ietn ia o  
godz. 7-mej w ieczorem  w lokalu T -w a (Gmach S k a rb ­
ka, brania 5).

X Z w . Niezal. M łodz. Socj. S ek re ta rja t Z w iązku  
jest czynny w e  w to rk i i sobo ty  od  godz. 6.30 do 7.30 
w  lokalu, Rynek 8  I. p . |
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Samowolna podwyżka cen coleba.
W zyw am y ogól ludności do niepłacenia żądanej p o d w y ż k i!

Jak sic dowiadujemy: piekarze, samowol­
nie bez zezwolenia władz wojewódzkich po­
stanowili od dziś podwyższyć znacznie cenę 
cl leba i bułek, motywując zwyżkę tę wzro­
stem cen zboża i mąki. Wobec nieprawnej 
tej zwyżki wzywamy ogół ludności 

DO NIEPŁACENIA' CEN 
wyższych za pieczywo ponad1 dotychczasowe 
ceny maksymalne.

Wobec szalejącej nędzy mas ludności i 
bezrobocia, tak gwałtowna zwyżka cen chle-

W czoraj popołudniu trzech funkcjona­
riuszy Zakładów wodociągowych udało się 
na pl. Bernardyński, aby skontrolować rurę  
wodociągową, k tóra na tym placu prze­
chodzi przez kanał.

Po otwarciu pokrywy zauważono, iż ka­
nał napełniony jest gazem świetlanym. Wo­
bec tego (dwóch z nich nie miało odwagi 
udać się do wnętrza. (53-letni strażnik wo­
dociągowy Jan Hołowij postanowił jednak 
wejść na dół pomimo perswazji kolegów-. 
Spóściwszy się w dół po sznurze zapalił 
la tarkę naftowTą. W momencie tym uaslą- 
piła niespodzianie eksplozja gazu przy  silnej 
detonacji.

Hołowij został ciśnięty gwałtownie o be­
tonowy ścianę kanału, doznając równocze­
śnie silnego popieczenia na twarzy i rę­
kach. Odzyskawcszy przytomność po chwilo- 
wem oszołomieniu o własnych siłach wydo-

■wrzoraj przedpołudniem ul. Starozakonną 
został powiadomiony przez przechodniów', 
że W' ruinach stojącej przy tej ulicy sy­
nagogi leży trup nieznanego osobnika.

Bóżnica ta. spalona przed laty. ma drzwi 
i okna zabite deskami. Z trudem  przeto 
przedarł się ów policjant do wnętrza ru ­
dery. (poczem pi zeszedłszy wiele zaułków1, 
natrafił w drugim  końcu podwórza na scho­
dy  jwiodące do piwnicy. Tu spostrzegł leżące 
tw arzą do ziemi

ZWŁOKI JAKIEGOŚ MĘŻCZYZNY 
Nie badając jednak wiele powiadomił o 

tem idkryciu Urząd śledczy policji.
Na miejscu zjawił się wkrótce komisarz 

Batorski, oraz lekarz miejski dr. Litwino- 
iwicz. Okazało się. że trup leżał w ukryciu 
tem przez kilka miesięcy. Ciało bowiem 
było zupełnie

ZJEDZONE PRZEZ SZCżUBY.
Z głowy nieboszczyka pozostała tylko cza­
szka i kępy włosowe

Wieść o tem odkryciu rozeszła się szyb­
ko w tej dzielnicy. 'Między zebranym tłu­
mem ciekawych widzów znajdowały się ró\v' 
ilież Pepi Menscli. zam. iprzy ul. BoimÓ\vj 

bd L. 35 i Rózia Pinelcs. zam. przy  ul. 
Ruskiej 6. Agnoskowały one zmarłego po 
ubraniu, którym  wedle icli twierdzeń jest 
35-1 etni

ba jakiej domagają się tego piekarze wy­
wołać może nieobliczalne następstwa.

Wzywamy [przeto władze, aby
Alffes Z TO,WAŁY NATYCHMIAST

spekulantów i paskarzy powodujących ni- 
iczein nieuzasadnioną zwyżkę jcen zboża mą­
ki i pieczywa.

Osadzenie za kratkam i kilkunastu hyjen 
i pjawek lichwiarskich zapobiegnie rozru­
chom głodowym.

stal się po sznurze na wicBżeh. Okazało się 
jednak, że doznał on poważnych obrażeń. — 
Zawezwany lekarz Pogotowia stwierdził, iż 
doznał on złamania nogi i uszkodzeń we­
wnętrznych. .iPo udzieleniu pomocy ofiarę 
w(ypadku odwieziono do szpitala. Tu Holo­
wi j

ZMARŁ WIECZOREM
pomimo, iż stan jego zdrowia nie budził zra­
zu obawy.

Tragicznie zmarły osierocił żonę i dzieci 
ubezpieczone w funduszu emerytalnym  tego 
zakładu.

W krótce po wypadku rozpoczęto roz­
kopywać ten kanał w celu naprawy uszko­
dzeń spowodowanych eksplozją, oraz odszu­
kania fatalnej ru ry  gazowej której pęknię­
cie spowodowało ulatnianie się i wybuch 
gazu.

zam. w Zniesieniu. Od kilku lat cierpiał on 
na manję prześladowczą. Mieszkając poprze 
dnio w Tarnopolu często opuszczał mie­
szkanie i nocowrał w kominie lub w innych 
zakam arkach piekarni.

Przed 5-ciu miesiącami zachorował on 
na zapalenie ślepej kiszki Dick zbiegł jed­
nak zę szpitala przed operacją i będąc 
chory udał się prawdopodobnie do tej piw­
nicy. wśród ruin gdzie zdała od ludzi życie 
zakończył. 4

Żona zmarłego powiadomiła wówczas 
policję o' zaginięciu męża. poczem udała 
się na służbę do rabina zam. w7 Bełzie, gdzie 
do t a c I p r z cl i y w7 a .

Zwdoki zabrano na polecenie lekarza do 
Instytutu medycyny eęądifwej.

Ruiny w  których znaleziono te zwłoki 
tworzą Wraz z innemi wielki kompleks zauł­
ków7, które kryć mogą w swem wnętrzu nie 
jedną podobną niespodziankę. Jest to wielką 
anomalją, aby w najgęściej zaludnionej dziel 
niej7, mogły przez szereg la l stać nieuprząt- 
nione te pozwalmy będące miejscem skła­
dania śmiecia i rozsadnikiem cpidemji. — 
Możebj7 ktoś pomyślał o uporządkowaniu 
te go zakątka, co też byłoby bardzo na cza­
sie. ehóciażbyj ze  względu na panujące bez­
robocie. Ruiny te świadczą bowiem o nie­
dołęstwie ich właścicieli oraz zarządu m.

zw. “mnisze gminy11 zachowały się pod po­
zorem “robotniczych kom un11. Obecnie Sy­
nod uważa, że Id as/to ry  nie odpowiadają 
duchowi czasu, że przeżyły swój wiek i że 
obecni mnisi są typowymi darm ozjadam i.

Klasztorne, t. zw. “robotnicze kqmunyj“ 
zostaną rozdzielone okolicznym chłopom. —. 
Jedynie ci z mnichów' mogą przy tej ziemi 
się utrzymać, którzy zrzucą habity klasz­
torne i rozpoczną zwyczajne rolnicze za­
jęcie na wTsi.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y 

Dziennika Ludow ego.
W ezwany plącę 10 zł i wzywani tow. 

Marję Smulikowską, by wpłaci.a 5 zł.
Juljan Smulikowski.

W ezwany składani 15 zł i wzywam prof. 
dra Marischleńa, dra Sclincidra dr. Gar- 
feinównę i dra Czaczkowskiego.

Dr. Reizes.
Składam 5 zl i wzywam Nahaezewskie- 

go, Lisiewiczu Kądziolę Turusa. Danka i 
Babika, by złożyli conajm niej taką kwotę.

Drewniak.
j

Wezwany składam 15 zł i wzywam dr. 
Ofneąa i d ra  Kurzroka do złożenia odpo­
wiedniej kwot}7.

Dr. Jonas.
Wezwanj składam 15 zl i wzywani dr. 

Bieleckiego i d ra  Zająca.
Dr. Seidler.

Wezwany składam 10 zł i wzywam tow1. 
d ra  Ludwika Grossfelda adw. z 'Przem yśla 
i d ra  'Edwarda El stera.

Dr. E/dw. U olldncler.
W ezwanj' składam 10 zł i wzywam tow. 

d ra  Cederbauma, i tow. ra d n y c h : lie lla  
Konarskiego i Mareckiego do złożenia tej 
samej kwoty.

D. Salamander
W ezwanj7 składam 20 zl i w'zj'\vam do 

złożenia tej samej kw7oty d ra  MikiewiczóW- 
nę : d ra  Bosmarina.

Dr. Eliasz Hermelin.

Składani zł pięć i wzywam tow. Hnau 
tyszaka Pawła, Górnika Fr.. Eolmesa Al., 
Sworemównę, M. Mrozikównę, J. Szkodziń- 
ską P. i Feiertag Poldę do zasilenia fun­
duszu prasow7ego.

Lampika.

Omy tka 'druku: wezwany był tow. Stani­
sław7 Olański. a nie W ładj7sław.

— : i : —

Wina spadnie i na Magistral.
Robotnicj7 budówiatii z nastąpieniem  wio 

Kny domagają się słusznie pracy. Murarze 
cieśle, stolarze, ślusarze, kaflarze, lakierni-, 
cy, szklarze instalatorzy (wodociągowi, ka- 
nalizacjyjiii, elektrj7czni i inni), i ich po­
mocnicy pragną zarobków, bo głód1 dawno 
już zagląda im i ich rodzinom wr oczy.

W ymienieni robotnicy nie mogą znaleźć 
zatrudnienie, ani przy budowie dróg. ani 
kanałów, lecz tylko przy budowie domów, 
a zwłaszcza domów mieszkalnych, oraz przy 
ich nap ra j7 ach.

Budynki Magistrackie znajdują się w  sta­
nie potrzebującym solidnej naprawy. Przy, 
tych robotach mogłoby znaleźć pewna ilość 
robotników budowlanych zatrudnienie. Lecz 
jak dowiadujem y się, prezydium  Magistratu! 
śreślilo znacznie kredyty. jakich żądali inż. 
D epartam entu Technicznego na reperacje 
budynków gminnych.

Likwidacja klasztorów w Sowietach.
Odbywający się obecnie Moskiewski sy-| pllawosławirych). Jak wiadomo, jeszcze w 

nod ceykiewnj' uchwalił rezolucję wzy\va-| 1923 r. sobór moskiewski, pod wpływem na­
jąć ą rząd sowiecki do zlikwidowania na te­
renach wszystkich republik sowieckich, ist­
niejących jeszcze m onasterów (klasztorów.

cisku władz rządowych wj7poWiedzial się. za 
zniszczeniem klasztorów Iw Rosji.

Pomimo to w wie!u miejscowościach, t.

Eksplozja gazu i śmierć robotnika w kanale
przy pl. Bernardyńskim.

Posterunkowy Kropieki przechodząc — j SALOMON DICK POM. PIEKARSKI.
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Firma „Oikos" chce obniżać płace robotnicze.
Sekretarjat obwodowy Zw. Zawodowych 

we Lwowie otrzym ał następujące graniczące 
z cynizmem pismo od firm y “Oikos“ :

W odpowiedzi na  pismo z dnia 24 III dr. 
oświadczamy co następuje:

Z uwagi na to, że jako pracodawcy za­
łatwiamy (wszystkie sprawy z naszymi p ra­
cobiorcami ze Względów zasadniczych tyl­
ko bezpośrednio zainteresowanymi — nie 
możemy przyjąć powyższego pisma do wia­
domości z tem. że robotnicy naszego za­
kładu w7 Sielcu-Bieńkowie winni zwtracać 
się w sprawach ich dotyczących do Kierow­
nictwa zakładu tamże.

Nie możemy jednak przy tej sposobności 
nie zwrócić Uwagi WPanów na to. że wi 
sprawie ich pismem poruszonej zachodzić 
musi cbyrba jakieś wielkie nieporozumienie. 
N ikt bowiem nie potrafi tego zrozumieć. — 
ażeby w czasie, kiedy7 z jednej strony pa­
nuje tak silne bezrobocie, że dziesiątki ty­

sięcy7 robotników głodem zmuszone szuka­
ją  jakiejkolwiek p racy  na jakichkolwiek 
w arunkach i kiedy z drugiej strony prze­
mysł z największym zasiłkiem (?) wśród 
ogólnego zastoju pokonując tysiączne trud­
ności i pracując ze stratą — utrzym uje za­
kłady swoie w ruchu — ażeby w tym cza­
sie można było mówić o jakichkolwiek pod­
wyżkach płac.

W obecnyich w arunkach mówićby raczej 
należało raczej o obniżeniu płac lub zam­
knięciu zakładów.

Na razie o tem jeszcze mówić nie zamie­
rzamy

stam piłja firm y i podpis.
Zaznaczyć należy, że firm a “Oikos“ w 

swoim tartaku ustaliła stawki płac robotni­
czych od 80 gr. do 2‘80 żł dziennego za­
robku natom iast akcjonarjuszom  swoim wy­
płaciła po 150 proc. dywidendy. Czy potrze­
bne jeszcze komentarze ?

„Oszczędności na kolejach państwo w y ch4*.
P rzed  kilku dniam i zam ieściliśm y artykulik  w  sp ra ­

w ie u rzędow an ia  t. zw . in s truk to rów  drużyn  konduk 
torskich . O becnie od in teresow anych  otrzym ujem y nast. 
w y ja śn ien ie :

N iepraw dą jest, iż od czasu n astan ia  P ań stw a  
Polsk iego , w sku tek  s ta rań  fiskalistów  kolejow ych, k tó ­
rzy g łow ią  się nad  zrów now ażeniem  budżetu  ko lejo­
w ego rozm nożono  w ydziały , u rzędy , b iura  i t. p., 
a  m iędzy innem i rozp rzestrzen io n o  n ad zó r w ięcej k o sz ­
tow ny  niż efektyw ny w  dziale in s truk to rów  drużyn 
konduk!orskich przy W ydzia le  ekspioatajnym  w  tu te j­
szej D yrekcji kolejow ej.

N atom iast p raw d ą  jest, że dział ten istnieje z 
czasów  zaborczej A ustrji, zg ó rą  la t 25.

N iepraw dą jest, że jes t to  insty tucja n ie róbstw a
i że  na  te  s tanow iska  pow ołu je  się paten tow anych  n ie­
robów .

N atom iast p raw d ą  jest, że D yrekcja kolej, p o w o ­
łuje na  te  s ta n o w isk a ' sta rszych  konduk to rów , niepo- 
szalkow anych , zaufanych, m ających za sobą  p rzew a-

1 źnie 30 la t służby i to  rap tem  w liczbie czterech in ­
struk to rów  drużyn  konduktorsk ich  na  cały o k ręg  Dy­
rekcji lw ow skiej z czynnością dni 25 w  każdym  mie­
siącu, co m ogą w ykazać  w ykazy  m iesięczne z Dyrekcji 
lw ow skiej.

N iepraw dą atoli jest, że in struk to r d rużyn  k o n ­
duktorskich Bom ba zaczął o d  n ie ró b stw a  i kończy 
nieróbstw em  przy  kolei; dalej, że w  czasie w o jny  w  
konsum ie konduktorów  kolej, dorobił się na p ask a r-  
stw ie i sp ry d e  kam ienicy i dw óch parcel.

N atom iast p raw d ą  jest, że in s truk to r Bom ba słu ­
ży przy  kolejach p ań stw , la t 33, z tego  30 la t jako  
konduk to r n ienagannie  i w yb ierany  rok  rocznie na 
w olnych zgrom adzeniach  konsum u konduk to rów  w szyst 
kiem i g łosam i i pełnem  zaufaniem , odszed ł na  w łasną  
p ro śbę , p o zostaw ia jąc  konsum  dob rze  z a g o sp o d a ro w a ­
ny, z  pok aźn ą  sum ą czystego  zysku, zaś  kam ienicę p o ­
siadał d ługie la ta  przedi w o jn ą  św ia to w ą . '

N iepraw dą jest, że in s tru k to r B om ba, zachow ując 
się n ie tak tow nie, iak oastueh  z fo lw arku , a  publiczność

jak o te i konduktorzy  za ty k a jąc  uszy, uciekali.
N atom iast p raw d ą  jest, że p rzez  n ieuw agę  koili 

d uk to rów , często  w  pociągach  osobow ych kręcą s ię ' 
różni nand larze  ow ocam i i że ich n ie raz  trz e b a  W myśf 
okólnika D yrekcji u suw ać, a w  w ielu w ypadkach  k o n ­
duktorzy to le ru ją  w ybryki, jak np, m łodzież szkolna, 
harcująca w  pociągach , zatem  nie należy taka d z ia ła l­
ność d o  dziedziny aw an tu m ic tw a .

Instruk to rzy  druż. kcrad.

Jes2GZ6 o niepotrzebni m pogrzebie,
Piszą nam  z m iasta: Odbytej ekshum a­

cji i przeniesieniu zwłok poległych bohate­
rów  na cm entarz Obrońców Lwowla. urzą­
dzanego przez M. S. O., poświęciliśmy kil­
ka słów. Obecnie — jak się dowiadujem y — 
M. S. O. w dalszymi ciągu planuje ekshuma­
cję i przewiezienie zwłok, złożonych na 
pobojowiskach podlWowskich.

Dalecy jesteśmy, by odmawiać kierowni­
com M. Ś. O. grabarskich zdolności, jedna­
kowoż stanowczo nie uznajem y celowości 
masowej “centralizacji11 zw łok: przeciwnie 
należałoby tu i ówdzie rozsiane groby o- 
zdobić płytami kamiennemi i w ten sposób 
uwiecznić znam iona Czynu !

Mniej posiedzeń subkomitetow. komite­
tów i ściślejszych komitetów, towarzyszy 
'wzajemnej adoracji, chcącej “wygadać się“ 
mniej forsowania się na “ocalałych... bo 
haterówT“. a więcej rozum u i pracy. W. 7V

ELEKTRYFIKACJA ROSJI.
M OSKW A, (Ceps). W  roku bieżącym  w y asy g n o ­

w an o  na  prace , zw iązane  z elektryfikacją Rosji sow z
69,000.000 złotych rubli.

FORD PRODUKUJE SAMOCHODY DLA ROSJI.
Ford  zaw arł, jak donosi „Rul“ , um ow ę z S o ' 

w ietam i na  budow ę w Rosji fabryki autom obilów 7 

Ford  p rzeznacza  na to  p rzedsięb io rstw o  60 miljonuW 
dolarów .

BEZROBOCIE W  PETERSBURGU.
LENINGRAD. (Ceps). Ilość bezrobotnych , z a re ­

jestrow anych  w  L eningradzie o d  1. lipca 1925 der 
15. m arca 1926, w zro sła  z 54.000 na  88.000 osób.

E T̂eatru Wielkiego.
„Wieczór Trzech Króli4*

komedja w 5 aktach W. SZEK SPIRA

Sądzę, że nikogo nie zajmie inform acja, 
z jakich źródeł zaczerpnął Szekspir tema­
tu do tej najrozkoszniejszej, może z wszyst­
kich swych komedji. Obojętne jest, czy mo­
tywy tem atu tkwią w jakim ś już napisanym  
utworze, czy ‘wzięte są z jakichś w rzeczywi­
stości zaszłych wypgdków, chodzi o to. aby 
z nich \v tyglu twórcze j pracy powstała -zeez 
piękna, duszą tw órcy prześwietlona. I dla­
tego arcydziełami pozostaną utw ory Szeks­
pira. mimo. że praw ie (wszystkie, a zwłaszcza 
komedje czerpią treść — nieraz praw ie do­
słownie z obfitej nowelistyki średniowiecza.

Nikomu więc do rozkoszowania się 
„Wieczorem Trzech K róli“ niepotrzebna 
wiadomość, że treść sztuki wziął Szekspir 
z noweli Bandella, który osnuł ją  na rzeko­
mo prawdziwym zdarzeniu, że wystawiono 
ją  w lutym r. 1602 w Londynie w czasie ja­
kiejś uroczystości prawników. Kapryśny jeji 
tytuł nie m a najmniejszego związku z treś­
cią. jest tylko określeniem jej charakteru. 
W ieczór Trzech Króli, dw unastanoc po Bo- 
żein Narodzeniu, obchodzony był w Anglji 
z huczną wesołością, urozm aiconą różno- 
rodnem i zabawami. Na ten radosny  wie­
czór napisana jest komedja. m ająca być 
niejako jego emanacją, z zajm ujących pe- 
rypetji. figlowi i psot utkanem  dziwowiskiem 
którego celem jest zabawić i rozweselić 
przed rozpłynięciem się w nicość w pro­
mieniach świtu.

ł ten ceł spełnia. Jakże żywotny jak*? 
wspaniab jest hum or Szekspira, skóro i (dzi­
siaj rozprom ienia i rozśmiesza nas tak jak 
rozśmieszał widzów z przed' trzech wieków1.

Co za czarowny, splot praw dopodobnych i 
nieprawdopodobnych wypadków, poetycz­
nego (Wdzięku z rubasznym , rechocącym  
od śmiechu realizmem. Jak rozm aite typy 
kalejdoskopowo, w jakim ś barw nym  kręgu 
tanecznym przewijające się po scenie. Oto 
uczuciem szlachetnej, głębokiej miłości o- 
panowanty książę Orsini, nogrążony w ła­
godnym smutku z powodu braku wzaje­
mności. oto urocza Viola. śliczna ‘ postać 
dziewczęcia, kochającego bez zastrzeżeń, o- 
to dostojna Oliwia, samotna, wśród pospoli­
tości ywego otoczenia, olśniona nagle go­
rącem  uczuciem, które w targnęło w jej 
serce iak świeży, wonny prąd1...

A dalej nadęty głupiec Molwolio. suszy- 
kufel, prototyp Falstaffa, Tobjasz Czkaw-» 
ka, tchórzliwy7 i pokraczny a zucha uda­
jący kom pan jego, Chudogęba,sprytny we-: 
solek — pajac, złośliwa, ale bez przewrotno­
ści dw orku — Marja, solidny Antonio, szla­
chetny. ry ce rsk i ' młodzieniec Seba&tjan...

Wszystko to porusza się rytm em  pełnego 
pulsującego życia. Fantazyjność, akcji nie 
umniejsza wcale żywotnej prawdziwości fi- 
guU i poszczególnych scen, w których po­
ważna szczerość idzie pod rękę z farsowym 
komizmem, łącząc się w cykl obrazków, 
m alowanych w słońcu.

Jedna z najpiękniejszych, może najpię­
kniejsza z lekkich komedji Szekspira, przy 
całem uwzględnieniu inwencji reżyserskiej 
musi być grana w tonie, uwydatniającym 
jej napoły7 bajkową kolorowość i lekkość.

Elem ent groteskowej bufonady, — tak 
właściwej dziełom Szekspira — znalazł swój 
świetny7 wykładnik w grze Solskiego. Z po­
staci trzeciorzędnej, k tórą usuwa w cień wy­
raźniej i pełniej przez autora zarysowana 
postać Tobjasza. wydobył artysta tyle ru ­
chu i tyle finezyjnego komizmu, że jego

chudogęba narzuca się widowni tak bajecz-7 
ną kołorowością, swej figury jak i p lastyką 
gestów' i głosu. Wychwycony każdy m oment 
syńu acyjny, wycyzelowana każda sekunda 
ruchu. I pomyśleć, że tego głupkowatego 
i śmiesznego niedorajdę gra człowiek, któ­
ry stwarza Judasza, i Fryderyka.

Na swojem miejscu był p. Basiński w 
roli Tobjasza. Tem peram ent artysty znalazł 
pełne U jście; żywioł komizmu, tchnącego 
szczerą rubasznością, odj Swi, ad a tynowi do­
brodusznego pijanicy Tobjasza — a tym 
rodzajem  komizmu operuje p. Rasiński. jak 
mało kto.

Znakomicie postawił również swą rolę 
p. Dobrzański. Uroczysty diireń Malwolio. 
Wystrychnięty na 'dudka „purytanin" nale­
żał do najbardziej interesujących figur ko- 
medji.

P. Skrzydłowska, niestety, zapomniała, 
że gra rolę komedjową; i z Oliwji zrobiła ja­
kąś niesmaczną liryczno- tragiczną "boha­
terkę, drugą Joannę d ‘ Arc, czy Judytę z 
„U riela“. W nosiła przez to okrutny7 dy­
sonans. była jak fałszywa struna pojękują­
ca w śród symfonji słonecznej pogody7.

Fertyczna Alarja m iała bardzo dobrą 
przedstawicielkę w osobie p. Dobrzańskiej, 
zbył rzadko widywanej na naszej scenie. W 
stylu trzym ał się p. Milski, sympatycznie 
grali i-pp. Rasiuska, Stępowski, Koczyrkie* 
wicz i Tochman.

W ystawa zasługuje na uznanie. Insceni­
zacja trafnie uwydatniła półrealność sytua­
cji, przez umiejętne stosowanie świateł i 
cieni i przez prostotę urządzenia scenicz­
nego. Jako plus podnieść również należy 
zręcznie przeprow adzoną am putację zbę­
dnych ustępów, przez co przedstawienie 
zyskało na wartości i zainteresowaniu.

ARTUR C W IK O W SK I.
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l okolic przez inspektora Praej w Stanisławowie z a p o m n ia n ji
MIKULICZYN. w kwietniu.

Po uznaniu za ważną listy klasowych 
Związków Zawodowych do Bady Kasy 
C horych w Nadwornej, a unieważnieniu li­
sty pucobutów przemysłowców drzewnych 
szaleje w tartakach tutejszego powiatu naj­
straszliwszy terro r. '

Za usiłowanie urządzenia wiecu W 
„Polskiej Foreście“ (tartak N adw orna) zo­
stał wyrzucony z pracy tow. Hołys, u w 
tartaku w Mikuliczytlie tow. Tymkóyf i inni. 
Zato tym. co się swoim „chlebodawcom" 
wysługiwali zdradzając w najpodlejszy spo­
sób interesu gnębionych robotników, dzie­
je się dobrze, — ci chodzą w sławie. Sypią 
się też na nich łaski. I tak: w jMikuliczynie 
zbiera ochłapy z pańskiego stołu sprzedaw­
czyk Koch Władysław, (dawniej wywiezio­
ny na taczkach przez robotników Woro- 
chty) a także jego godny kompan Steliński. 
Pan Koch zbiera dobrowolne podpisy na 
proteście przeciwko wyborom do Kasy cho­
rych  w oryginalny sposób. Podchodzi do 
robotnika i (mówi: Jak się. nie podpiszesz, 
to w ypłaty nie otrzymasz, i z roboty wyle­
cisz ! To są protesty i „dobrowolne" pod­
pisy W arto, by wiedział o tem, Okręgowy 
u rząd  Ubezpieczeń.

Tego nie zapomuą robotnicy. Nadej­
dzie jeszcze czas, że sprzedawczycy (bo 
łasKa pańska na pstrym  koniu jeździ) przyj-

; dą o pomoc do organizacji, a wtedy się 
i policzymy.
I Czasem na wiosnę, skoro słońce ogrzeje 
wyrusza na objazdy przedsiębiorstw prze- 

I myślowych p. Adam, inspektor przemysłow­
ców tutejszego obwodu. No i nic. Popatrzy, 
popatrzy, herbaty się napije, rachunek za 

| wyjazd służbowy’ przedstawi swoim wła­
dzom; i wszystko dobrze !

Nigdzie żadnego przekroczenia ustawy o 
czasie pracy lub w urządzeniach fabrycz­
nych znaleźć nie może. Robotnicy zaś pra­
cują w dalszym ciągu po 10. 12,. i 16 godzin 
na dobę; po -wizytacji rośnie bezczelność 
p a n ó w c

I tak byl p. inspektor w tartaku w okoli­
cach Sołotwiny; przyjeżdża — tartak  zam­
knięty. Co takiego ? Remont. A rem ont był 
pozorem. abv robotnicy' nie wyśpiewali 
sprawek właściciela. Jeżeli p. inspektor chce 
coś znaleźć, to tak trzeba wyjeżdżać na kon­
trolę. by przedsiębiorca nie był o tem 
wprzód dobrze poinformowany.

Może niesłusznie winimy p. Adama, mo­
że on już stary, może nie ma sil potrze­
bnych na tukiem stanowisku?

Na to jest rad a! Gdy, się. jest m um ją e- 
gipsk.i — to jazda do m uzeum ! Miejsce 
swoje zostawić młodym, zdolnym i przede- 
Wszystkiem tym, którzy obowiązków swoich 
me będą traktować jak obrabiania kawał 
ków ; 1 B

Wielkie miasta amen kańskie.
L udność S tanów  Z jeanoczonycn Ameryki P ó łn o c ­

n e j w ynosi 115 m iljonów  osób. P ią ta  część ol^ywateli 
am erykańskich m ieszka w 18 w ielkich m ia s ta c h /z  k tó ­
rych każde liczy przeszło  400.000 m ieszkańców . Jeśli 
dodam y do teg o  jeszcze m iasta  średn ie  i m ałe, okaże 
się, że 55 p roc . w szystk ich  obyw ate li am erykańskich  
m ieszka  w  m iastach, podczas gdy pozostałych  45 proc. 
s tanow ią  rolnicy. R ozw ój m iasi am erykańskich  jest 
w p ro st og rom ny . P rzed  25 laty p o siada ła  A m eryka pó ł­
nocna .następu jące  w ielkie m iasta : New Y ork, Chicago, 
Philadelphia, St. Louis, B oston, Baltim ore, P ittsburgh , 
C lew eland, Buffalo i San Francisco. P o  10 latach trzy 
najw iększe m iasta pozostały  nadal na pierw szem  m iej­
scu aie w  stosunkach pozostałych  m iast zaszły  w ielkie 
zm iany. Na rozw ój w ielkich m iast am erukańskich  w p ły ­
n ą ł p rzedew szystk iem  rozw ój przem ysłu sam ochodow e­
go , w  dalszym  ciągu w zm ożona im m igracja i p rzen o ­
szen ie  się ludności w iejskiej do m iast. Jedno1 z now ych 
w ielkich m iast am erykańskich , siedziba centralnych z a ­

kładów  F orda , D etroit, k tó re  na  początku b ieżącego 
stulecia liczyło niespełna 300.000 m ieszkańców , w zrosło  
w  przeciągu 1 0  la t na  m iasto półm iljonow e, w iększe 
niż Buffalo i San Francisco. Obecnie zajm uje D etroit 
(1 ,2 0 0 . 0 0 0  m ieszkańców ) czw arte  m iejsce, w śró d  w iel­
kich m iast am erykańskich. B ardzo szybko rozw ijało  się 
rów nież m iasto C lew eland, liczące obecnie 940.000 m ie­
szkańców . R ekordow y w prost w zrost w ykazuje m iasto 
Los A ngelos, k tó re  w roku 1900 liczyło 100.000, a 
obecnie 750.000 m ieszkańców . R ozw ojow i tego  m iasta 
sprzyjał w  p ierw szej linji przem ysł film owy, k tóry  jest 
tutaj skoncentrow any . Pojedyncze wielkie m iasta am e­
rykańskie w ykazyw ały  w  roku  1925 następu jącą  ilość 
m ieszkańców : N ew  Y ork 6,100.000, Chicago 2,995.000, 
Philadelphia 1,980.000, D etro it 1,240.000, C lew eland
936.000, St. L ouis 820.000, P ittsbu rgh  630.000, San F ran 
cisco 550.000, Buffalo 540.000, M ilw aukee 509.000, W a ­
shington 500.000.

„SCENA ROBOTNICZA*
UNIW. LUD im. A MICKIEWICZA

ł*
W  niedzielę, 11 kwietnia sala R. Z. Z. 
(dawniej ,,UL“) ul. Ossolińskich 1. 10

r
baśń dramatyczna w 5 akt. GERHARDA KAUPTMANNA.

N ow e d ek oracje  a rt  mai. K. ZAJĄCZKOWSKIEGO

Bilety w ceni ; 150, 1, 0 80 i 0 50 zł. — wcześniej 
do nabycia w » Księgarni Ludowej* ul. Szajnochy 2.

Prezes Lwowskiej Izby Skarbowej 
wyjaśnia.

W  „Dzienniku L udow ym " pojaw iła  się kilka dni 
tem u no ta tk a  o moich poborach , k tó re  w ynoszą  rzek o ­
mo 5.600 zł. m iesięcznie.

Żałuję, że sp ro sto w ać  m uszę w iadom ość P a ń ­
skiego dziennika.

P rezesow i Izby S karbow ej L w ow skiej nie p rz y ­
sługuje żadne osobne w ynagrodzen ie  za  to . że  zakres 
działania tej Izby rozciąga  się także na W o jew ó d z ­
tw a S tan isław ow sk ie  i T arnopolsk ie .

Pobieram  jako uposażen ie  m iesięczne P rezesa  
Izby kw otę ne tto  959 zł. Jako kom isarz  rządow y  Banku 
G ospodarstw a K rajow ego  rem unerację m iesięczną W 
kw ocie 200 zł., zaś jako docent U niw ersytetu  L w o w ­
skiego za w ykłady  zlecone około  — zależnie od 
ilości godzin  — 170 zł. m iesięcznie.

D aleko prze to  do w spom nianej kw oty  5.600' zł.
Łączę w yrazy  w ysokiego  szacunku i p o w a ­

żania — I. W einfetd.

.Literatura, nauka, sztuka.
R EPERTUA R TEA TRU  W IELKIEG O  W E  L W O W IE.

P iątek , 9. kw ietn ia , o godz. 7.30 w iecz. „W ieczór 
T rzech  K róli". Gośc. w ystęp  L. Solskiego.

S obo ta , 10. kw ietn ia  o  godz. 3 -d e j popoł. „P rzy ­
gody  Tom cia P alucha" .

S obo ta , 10. kw ietn ia , o godz. 7.30 w iecz. „Jenufa ‘.

REPERTUAR TEA TRU  NOW OŚCI (ul Słoneczna).
P iątek , 9. kw ietn ia , o godz. 7.30 w iecz. „M a-

riettB".
S obota, 10. kw ietn ia o  godz. 3-ciej popo ł. „H ra­

bina M arioa". Gośc. w ystęp  H. M iłow skiej.
S obo ta , 10. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „O d­

rodzen ie",

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO (ul. G ródecka 2).
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „Lekkom yślna s io stra" . 

Gościnny w ystęp  O rdon-Sosnow skiej o raz  udział w  
P rzedstaw ieniu  j. E lsnerów ny, a rt. te a tró w  w arsz .

S obo ta  o  godz. 7.30 w iecz. „D ożyw ocie". Gośc. 
'''U stęp Solskiego. W ystęp  Byr. F rączkow skiego .

Niedziela o  godz. 4-tej popoł. „D ożyw ocie". Gośc. 
"'R stęp Solskiego. W ystęD dyr. F rączkow skiego . (Ceny 
2 rużone),

N iedziela o  godz. 7.30 w lecz. „To moje bobo", 
leodw ołajn ie p o raź  ostatn i. W szystk ie  zniżki i a b o ­

nam enty  obow iązu ją .

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA :
P iątek  9. kw ietn ia : S tan isław a K orw in-Szym a­

now ska, W ieczór P ieśni.
Niedziela 11. kw ie tn ia : T o w arzy stw o  Śpiew ackie 

„E cho" z K rakow a. 308—3

G ościnne w ystępy  O rdon-Sosnow skiej i S olskie­
g o  w  T ea trze  M ałym  przyczyniły  się do tak  \yzm ożonej 
frekw encji, że sala tego  niezw ykle sym patycznego 
tea tru  sta le  przepełn iona. Dyr. C zarnow ski doskonale 
dobra ł siły do tych dw u gw iazd  scenicznych, k tó re  
stały  się tak ą  a trakc ją  L w ow a. O rdon-Sosnow ska św ię ­
ci trium fy w  „Lekkom yślnej s io strze", w  której p o ­
nadto  w ybijają  się sw ym i kreacjam i św ietny dyr, 
C zarnow ski i doskonała  E lsnerów na, Solski zaś p o ­
ry w a  g rą  sw o ją  w  „Polityce i w  m iłości", gdzie 
rów n ież  króluje  O rdon-Sosnow ska w  otoczeniu tak  
znakom itych sił jak F rączkow ski. Ł ozińska, dyr. C zar 
now ski, O rzechow ski, R ygier i Helski-K owalski. Kto 
nie w idział jeszcze „Polityki i m uości" niech się śp ie­
szy , gdyż n iebaw em  już ustąpi miejsca now ej sztuce. 
R epertuar najbliższych dni jest tak  u łożony, że g o ­
ście nasi naprzem ian  w y stąp ią  w  „Polityce", „D oży­
w ociu" i „Lekkom yślnej siostrze".

PLEBISCYT ALKOHOLOW Y W  AMERYCE.
LONDYN, 8 . kw ietn ia. Z N ow ego Jorku do­

noszą , że dnia 8 . czerw ca odbędzie się w  całym  
stanie N owy Jork plebiscyt w  sp raw ie  ustaw y an ty a l­
koholow ej. Plebiscyt rozstrzygn ie  czy u staw a ma być 
u trzym ana w  mocy, czy też  z łagodzona.

Wzrost Dartji socjalisf. w Danji.
(Inf. M iędzynar.). Rok 1925 p rzyn iósł duńskiej 

socjalnej dem okracji now y p rzy ro s t 2 2  socj. d em okra­
tycznych zw iązków  i 3.293 członków . P a rtja  liczy 
zatem  obecnie 999 zw iązków  z 146.496 członkam i. Ze 
zw iązków  tych około  1 0 0  znajduje się w  m iastach, 
reszta  w gm inach w iejskich, których ogólna liczba 
w ynosi około 1.300, w  3 /4  zatem  gm in w iejskich 
znajdują się o rgan izacje  socjalistyczne.

W śró d  członków  jest 100.356 m ężczyzn i 46.140 
kobiet.

W zro s t part,i o blisko 3.300 członków  zasługuje 
na podniesienie tem  bardziej, że w roku ubiegłym  nie 
sprzyjały  mu w arunki gosnodarcze . Należy bow iem  
przypom nieć, że k lęska bezrobocia  w ostatnich trzech 
miesiącach roku  1925 pozbaw iła  ponad  25 proc. z o r­
gan izow anych  ro bo tn ików  ich zarobków .

P ierw sze  dw a la ta  rządów  socjalistycznych w  De 
nji w ykazu ją  p rzy rost 15.225 członkow  dla partji so- 
cjaino-dem okratucznej.

P róby  politycznych przeciw ników  skom prom ito­
w ania  p rzy  pom ocy k onserw atyw nej w iększości w  se ­
nacie p racy rządu socjalistycznego spaliły na panew ce.

CENA ROPY BORYSŁAW SKIEJ.
BORYSŁAW , 8 . kw ietnia. (AW ). Cena ropy u trzy ­

muje się na poprzednim  poziom ie . 1 Z pow odu  św ią t 
polskich i żydow skich ruch bardzo  słaby . Nieliczne 
tranzakcje  zaw ierano  po  172 do 174 dolary  za w a ­
gon m arki borysław skiej. Cena gazoliny  8  do larów  za 
1 0 0  kg. bez podatku.

R ozeszły się tu  pogłoski o bliskiem sfuzjow e- 
niu dw óch wielkich p rzedsięb iorstw  naftow ych Silva 
P iana i L im anow a. P odobno  akcjonarjusze L im ano­
we) n abyw ają  portfel Silva P lany. M iejscow e dyrekcje 
jak zw ykle p rzeczą  tym w iadom ościom .

TEORETYCZNA KAMPANJA PRZECIW KO 
KAPITA ŁO W I PRYW A TNEM U  W  ROSJI.

M OSKW A. (Ceps). Jerzy Larin, jeden z  n a jw y b i­
tniejszych teo re tyków  kom unistycznych w yg łosił w  
tych dniach w  klubie „D iełow oj K lub" odczy t o  k a ­
pitale p ryw atnym  w  Rosji. L arin  stw ierdził, że  90 
p roc. handlu detailicznego na  prow incji rosyjskiej znaj 
duje się w rękach kapitalistów ’ p ryw atnych . Roczny 
zysk kapitału  p ry w a tn eg o  dochodzi w  ZSSR do 1 
miljarda rubli.
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Z  w y d a w n i c t w .
Pan teonu  Polskiego Nr. 25. w yszed ł w  kw iet­

niu i zaw iera  prócz licznych zap isków  kronikarskich 
i w ielu ilustracji G enerała Roji dalszy ciąg  dotychczas 
n ieznanego  rapo rtu  T okarzew sk iego  o zajęciu L w o ­
w a , Ks. P anasia , pam iętnik z H uszt i p rocesu  M ar- 
m orosz  Sziget, rzecz po raź  p ierw szy  d rukow ana, 
dalej N ittm ana, R ogow skiego , L ipińskiego i K ozic­
kiego, pam iętniki i w spom nienia z L egjonów  i O bro ­
ny L w ow a i K resów .

P ozatem  życiorysy Lisa-Kuli, Sm yczyriskiego, Ja ­
n iszew skiego , B obrow skiego  i kilkudziesięciu innych.

W szędzie  do nabycia! P rzed p ła ta  kw arta lna  4 zł. 
A d res: L w ów , skry tka 98.

,Głos M łodzieży R obotniczej1-. W yszedł już z 
druku kw ietn iow y num er 2 (7) „Głosu M łodzieży Ro- 
botniczej1‘, o rganu  K om itetu Centr. O rg . M łodzieży 
T . U. R. Num er ten p rzedstaw ia  się n ad e r ciekaw ie. 
S t. D. w artykule w stępnym  om aw ia w yniki prac 

j; i snaczenie I-go Z jazdu Kół M łodzieży T. U. R. 
Dalej p o d an e  są rezolucje z jazdow e. „T rochę cyfr 
i fa k tó w '- daje nam  W . L. N astępne artyku ły  p ro ­
tes tu ją  p rzeciw ko zam achow i p raw icy  na  w olność 
zg rom adzeń .

Dr. J. Z. om aw ia konieczność sto sow an ia  zasad  
hygieny przy pracy i w  życiu, a artykuł p . t. „Ż niw o 
w ojny  św ia to w ej" , podając  skutki w ojny podnosi ko ­
nieczność p ro p ag an d y  antim ilitarystycznej.

C iekaw ie p rzed staw ia ją  się dz ia ły : „W  obozie 
w ro g ó w  socjalizm u" i „W  jakich w arunkach  żyje 
i p racu je  k lasa  robo tn icza" . W ezw an ie  do w zięcia 
uoziału w zlocie M iędzynarodow ym  M łodz. Robotn.

w A m sterdam i w  maju b. r. — m ów ią gam  o tem , że 
. m łodzież nasza gorliw ie  się p rzygo tow u je  do w zię­
cia udziału w tej w ielkiej m anifestacji M łodego P ro - 

I le tarja tu . Obfity dział sp raw o zd ań  organizacyjnych pt. 
* „Z naszych  K ół" i z „K om itetu C entralneyo" o raz  
piękny w iersz  A. M aliszew skiego p. t. „Z ciemnych 
su teryn" uzupełniają num er.

Cena num eru 25 groszy , do nabycia w  K sięgarni 
L udow ej, L w ów , ul. Szajnochy 1. 2.

W iadom ości L iterackich Nr. 14 zaw iera  n astęp u ­
jącą tre ść : U polskiego tłum acza P la iona , prof. W . 
W itw ickiego, S t. C zosnow skiego: Polska produkcja
w ydaw nicza, R. R eicherdw ny: D ram at w łosk iego  fu tu­
rysty , E leu te ra : N ow a pow ieść A. G ide'a, Lecha Niemo- 
jew sk iego : O pracach T ad . G rabow skiego , o raz  cie­
kaw y artyku ł, om aw iający g ło śn ą  sp raw ę na tem at 
stosunku K labunda do Polski. Po za tem w barw nym  
i interesującym  num erze znajduje się obfity dział, p o ­
św ięcony om ów ieniu w ielu najnow szych w ydaw nictw , 
p rzeg ląd  p rasy , inform ujące o ruchu literackim  z a ­
gran icą „N otatk i" i zabaw na , jak zaw sze , „Cam era 
obscura".

„Sziuka i Życie" w Nr. 3 zaw iera  następu jące 
p race : Sen. St. P o ssn e r: K saw ery  P rauss, p ierw szy 
m inister ośw iaty . Fr. C zerw ijow ski: Rola bibljoteki w  
rozw oju  kultury. W . Jastrzęb iec: K ryzys teatralny .
Red. R. Z rębow icz : W . Żakoblicki i jego tw órczość  
m alarska (z reprodukcjam i dzieł). L. P om irow sk i: 
T eatry  w arszaw sk ie . Z. T om czak : P rzeg ląd  p rasy . S t. 
St. K azu ro : S trzyga (opow ieść fantastyczna) c.- d. 
S p raw ozdan ie  z działalności ku ltu ra lno-artystycznej: 
Z w iązku P racow ników  H andlow ych i B iurow ych w 
W arszaw ie , Kół Z w iązku Z aw ód. P rac. Kolejow ych

(Z. Z . K.) w  K rakow ie i N owym Sączu, Z w iązku  Z a ­
w odow ego  U rzędników  Przem ysłu  D rzew nego w e  
L w ow ie i in. — Cena num eru 70 g r.

S tan isław  R ossow sk i: „żo łn ie rsk ie  to  i o w o ". R e­
ferat ośw iatow y  Komendy M iasia w e L w ow ie w y d a ł 
czy tankę p ió ra  S tan isław a R ossow skiego, p . t . : „Ż o ł­
nierskie to  i ow o".

Jestto  szereg  drobnych u tw orów  p ro zą  i w ier­
szem na tle życia żołnierskiego —  Cena egzem pł. 
1 zło ty . |

JComunikaty.
X Z w yczajny Z jazd  O kręgow y członków  Towa-i 

rzy s tw a  U rzędników  S karbow ych  z '‘w ykształceniem 
akadem ickiem  (O kręg lw ow ski) odbędzie  pię w  niedzielę 
dnia 11. kw ietn ia  1926 r. o godz. 9-tej ran o  w  biurze 
N aczelnika U rzędu S karbow ego  I. pooatków  i op ła t 
w e L w ow ie przy  pl. C łowym  1. 1. I. p . — W  brak li 
w ym aganego  sta tu iem  kom pletu odbędzie się Z jazd  w  
godzinę później bez w zględu na ilość obecnych 
członków .

X K urs zaw odow o-dokszta łca jący  d la  m alarzy  
pokojow ych . O ddział techniczno-przem ysłow y Izby h an ­
dlow ej i p rzem ysłow ej rozpoczyna dnia 4. m aja b r. 
2 -miesięozny w ieczorny kurs zaw o d o w o -d o k sz ta łca ją ­
cy dla m alarzy  pokojow ych.

Bliższych w yjaśn ień  udziela i wpisy na kurs 
przyjm uie O ddział techniczno - p rzem ysłow y Izby han* 
alow ej i p rzem ysłow ej ul. BouriarcLp 5, II. p . odt 
godz. 9—2 -giej.

Za w ie m . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
£ ! —-18. Nadesłane Zł. — 36, w tekście Zł. —'60. W O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo Zł. — *10 

Komunikaty Zł. —"48, zamiejscowe o 26‘/, drożaj, |

S S 5 !  Dr. Z. PILECKIEGODENTYSTYCZNE 
Pl. D ąbrow skiego 1.
o rd y n u je
Leczenie lam pą

(obok P a sa ż u  M ikolasoha) 
TELEFON 30-10.

ui chorobach zę b ó w  i ja m y ustnej,
Sollux«. Pracownia techniczno-dentystyczna. 

Ceny przystępne.

Co c zy n ić ?  Światowe 
sławy psychógrafolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz ? Nadeślij cha; 
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakom unikuj: 
im ię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
n iu  3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protc-oły, od *- 
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Śzkolnik, Piękna 26-4.
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Organizacja pracy fizycznej
w ykonyw anie w ysiłk ów

C e n a  5  zł. C e n a  5  z ł .
poleca

K sięg a rn ia  L u d o w a
L w ów , ul. Szajnochy 2

Kupony „Dziennika Ludowego"
do kin lwowskich.

Każdy kupon „Dziennika Lud.» uprawnia 
do jednorazowego nabycia 2 biletów
na progiam wymieniony w kuponie po zniżonych 
cenach. W soboty, niedziele, święta i na  premiery 

kupon nieważny.

K upon „D ziennika L u dow ego" do kina.

„APOLLO"
I m iejsce i balkon 1 5 0  zam. 3 zł.
II „ u 1 '— ii 2 „

W ażny na  1 seans dnia 9 kw ietnia 1926.

Kupon .D ziennika Ludowego, do kina
„PAŁACE®

l -50 zam. 3 zł. na  balkon 
1-— „ 2 „ rezerwowe

Ważny tylko na  I Beans dnia 9 kwietnia

K upon „D ziennika L u d o w eg o " óo kina. 

„MARYSIEŃKA"
l -50. zam. 3 zł. do loży 

1.— „ 2 ,, I  miejsce.
Ważny bez ograniczeń dnia 9 kwietnia

K upon „D ziennika L ud o w eg o " do kina.

„KOPERNIK"
1 zł. zam. 2 zł. rezerwowe 
1*60 zam. 2-60 na balkon.

W ażny tylko na I seans dnia 9 kwietnia

K upon „D ziennika L u d o w eg o " do kina. 

„LEW"
1 zł. zam. 2-50 na  rezerwowe.

K upon „D ziennika L udow ego" do kina. 
f  „FATAMORGANA"

Fotele l -20, — 1-sze miejsca 0 80 
Ważny bez ogTaniczeń dnia 9 kwietnia

K upon „D ziennika L u dow ego" do kina. 
„CHIMERA"

80 gr. zam. l -60 na  balkon 
W ażny na  I seans dnia 9 kwietnia

K upon ,.Dziennika L udow ego ‘‘ do k ina.
„UCIECHA"

60 gr. zam. l -20 I miejsce.
80 gr. zam. 1-60 rezerwowe,
1 zł. zam. 2 zł. fotele.

W ażny bez ograniczeń dnia 9 kwietnia.

Kupon >Dziennika Ludowego do 
„KINA NOWOŚCI"

80 gr. zam. l -60 na fotele.
Ważny na I seans dnia 9 kwietnia

K upon „Dziennuca L udow ego" do k ina.

„WANDA"
1 zł. zam. 2 zł. na  fotele 

Ważny na  wszystkie seanse dnia 9 kwietnia

K upon „D ziennika L ud o w eg o " do k ina.

„SFINKS"
60 gT. zam. zł. 1 20 na  1-sze miejsca 

W ażny na wszystkie seanse dnia 9 kwietnia.

K upon „D ziennika L ud o w eg o " do kina. 

„PASAŻ"
1 zł. zam. 2 zł. na fotele.

Ważny na 1-szy i ostatni seans dnia 9 kwietnia.

K upon „D ziennika L ud o w eg o " do k ina, 
„GRAŻYNA"

80 gr. zam., 16 0  na fotele

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
B**robotnym — nie mającym biur pośredrntwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-eio słów.
M ŁODZIENIEC 5 klas gimnaz. poszukuje jakiegokolwiek 
■W zajęcia w  godzinach od 8—1. — Zgłoszenia do Re­
dakcji pod >R. G.«.
OANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
■ środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 
Admin. Dziennika Ludowego pod .Regina*.

M ŁO D Y , INTELIGENTNY m alarz teatr.-dekor. poszukuje 
IW jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje 
naw et na  wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
brem i świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
.D ziennika Ludowego* pod »Bez środków do życia*.

OAMODZIELNA kucharka dobrze gotująca poszukuje za- 
•  jęcie wraz z praniem  i sprzątaniem, przyjmie rów nież 
wyjazd na  prowincję. Łaskawe zgłoszenia pod .K ucharka* 
do Adm. Dziennika Ludowego.
pZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
4* Zgłoszenia pod .bezrobotny*.

fcastępjpa naczeln. redakt. i red1, odpow. BRONISŁAW SRAI/AK. —. Druk. Lud. Sp. T. .Wyd., Lwów., ul. 13. Sapiehy: 7.7. — Teł.


